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W imię zachowania pokoju i bezpieczeństwa międzynarodowego

Dalsze umocnienie przyjaźni i rozwój współpracy

między ZSRR a Chińską Republiką Ludową
Zakończenie rokowań w Moskwie

MOSKWA (PAP). Agencja TASS donosi: W Moskwie toczyły się ostat­
nio rokowania między przewodniczącym Rady Ministrów ZSRR J. W. Stali­
nem, ministrem spraw zagranicznych ZSRR A. J. Wyszyńskim i ministrem 
handlu zagranicznego ZSRR P. N. Ku my kinem z jednej strony a delegacją 
rządową Chińskiej Republiki Ludowej z premierem Państwowej Rady Ad­
ministracyjnej i ministrem spraw zagranicznych Czou En laiem na czele, 
w składzie: wicepremier Państwowej Rady Administracyjnej Czen Jun, 
zastępca przewodniczącego Komitetu Finansowo • Ekonomicznego Li Fu- 
eaun, ambasador nadzwyczajny i pel nomocny Chińskiej Republiki Ludo­
wej w ZSRR Czan Wen-tian i zastępca szefa sztabu generalnego Su Jui — 
z drugiej strony.
Podczas rokowań rozpatrzono waż­

ne polityczne i ekonomiczne zagadnie- 
na dotyczące stosunków między Zw. 
Radzieckim a Chińską Republiką Lu­
dową.

Rokowania, które przebiegały w 
atmosferze wzajemnego przyjazne­
go zrozumienia i serdeczności, po­
twierdziły zdecydowaną wolę obu 
stron dalszego umocnienia i rozwoju 
łączącej je przyjaźni i współpracy, 
przyczyniając się zarazem ze wszech 
miar do zachowania i utrwalenia 
pokoju i bezpieczeństwa międzyna­
rodowego.
W teku rokowań stiony postano­

wiły zgodnie przystąpić do wprowa­
dzenia w życie zarządzeń mających 
na celu bezpłatne przekazanie przez 
rząd radziecki rządowi Chińskiej Re 
publiki Lu^wei w końcu 1952 r. na 
całkowitą własność wszystkich praw 
związanych ze wspólnym zarządem 
Chińskiej Czangczuńskiej Linii Kole­
jowej wraz z całym należącym do niej 
mieniem.

Jednocześnie premier Państwowej 
Rady Administracyjnej i minister 
spraw zagranicznych Chińskiej Repu­
bliki Ludowej Czou En-lai oraz mini­
ster spraw zagranicznych ZSRR A. J.

Wyszyński dokonali wymiany not w 
sprawie przedłużenia terminu wspól­
nego korzystania z chińskiej wojsko­
wej bazy morskiej Port Artur.

Komunikat o przekazaniu 
Czangczuńskiej Linii Kole owej

Komunikat radziecko - chiński o 
przekazaniu Chińskiej Czangczuńskiej 
Linii Kolejowej rządowi Chińskiej 
Republik Ludowej głosi:

„Dając wyraz stosunkom przyjaźni 
i wspoipracy, jakie ustaliły się mię­
dzy Zw. Radzieckim a Chińską Re 
publiką Ludową, podpisano w Moskwie 
14 lutego 1950 r porozumienie w spra­
wie Chińskiej Czangczuńskiej Linii Ko­
lejowej. na mocy którego rząd ra­
dziecki przekazał bezpłatnie rządowi 
Chińskiej Republiki Ludowej na całko­
witą własność wsz. stkie swe prawa 
związane ze wspólnym zarządem Chiń­
skiej Czangczuńskiej Linii Kolejowej 
wraz z całym należącym do tej linii 
mieniem. W myśl porozumienia prze 
kazanie Chińskiej Czangczuńskiej Li­
nii Kolejowej powinno nastąpić naj­
później w końcu 1952 r.

Obecnie rząd radziecki i 
Chińskiej Republiki Ludowej 
stąpiły do wprowadzenia w 
zarządzeń wykonawczych do
porozumienia i w tym celu zgodnie 
postanowiły utworzyć mieszaną ko­
misję radziecko-chińską. Mieszana 
komisja radziccko-chlńska powinna 
zakończyć przekazywanie Chińskiej 
Czangczuńskiej Linii Kolejowej 
Chińskiej Republice Ludowej 
później do 31 grudnia 1952 r.

Nota Czou Eu-laia 
do min. Wyszyńskiego

Szanowny Towarzyszu Ministrze!
Z chwilą gdy Japonia odmówiła za­

warcia wszechstronnego traktatu po-

kojowego oraz zawarła traktat separa­
tystyczny ze St. Zjednoczonymi i nie­
którymi innymi krajami, wobec czego 
Japonia nie ma i widocznie nie chce 
mieć traktatu pokojowego z Chińską 
Republiką Ludową i Zw. Radzieckim,

Wroc’aiv przygotowuje się 
di Kongresu Zem Odzyskanych 
’ Wrocław przygotowuje się do zbli­
żającego się Kongresu Ziem Odzy­
skanych Trwają prace na terenach 
powystawowych, przygotowuje się sa­
lę, w której radzić będą uczestnicy 
Kongresu — przodownicy pracy, ro 
botniey, chłopi, inteligencja pracują­
ca i młodzież.

We Wrocławiu w dniu Kongresu 
odbędą się liczne imprezy artystycz­
ne, w których udział wezmą najwy­
bitniejsi artyści oraz zespoły ama­
torskie.

Obrady Kongresu będą transmito­
wane przez megafony, zainstalowane 
od terenów powystawowych aż do 
Mostu Grunwaldzkiego Dziesiątki 
tysięcy mieszkańców Wrocławia będą 
mogły słuchać przebiegu obrad.

Dodatkowy budżet
dla Warszawy

Na sesji St.R.N. uchwalono dodat­
kowy budżet w sumie 6 mil. 300 tys. 
ilotych. Z kwoty tej 3.472 tys. zło­
tych przeznaczono na budowę parku 
hn. Hibnera, ok. 2.500 tys. na 
śnleianic i porządkowanie ulic 
•kresie zimy. 300 
westycje w ZOO.

W czasie sesji 
przewodniczącego 
•b. Stanisławę Zawadecką. nauczyciel­
kę, odznaczoną orderem Sztanda­
ru Pracy. Ob. Zawadecka pełniła os­
tatnio funkcję sekretarza organiza­
cyjnego ZG Ligi Kobiet (ec)
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Wyniki rokowań radziecko-chińskich 

są przejawem dalszego pogłębienia 
przyjaźni między Związkiem Radziec­
kim a Chińską Republiką Ludową 
Serdeczna przyjaźń łącząca narody 
radzieckie z narodem chińskim — 
przyjaźń możliwa tylko między pań­
stwami, w których władzę dzierży lud 
pracujący — stanowi podstawę ich 
wzajemnych stosunków i tożsamości 
celów polityki zagranicznej obu mo­
carstw

W trakcie rokowań moskiewskich
I postanowiono, że najpóźniej do końca 

bieżącego roku rząd radziecki orzeka- 
że rządowi chińskiemu na całkowitą 
własność wszystkie swe prawa, zwią­
zane ze wspólnym zarządem Chińskiej 
Czangczuńskiej Linii Kolejowej — 
oraz całe mienie, należące do tej li­
nii Naród chiński, który przez wiele 
lat był przedmiotem wyzysku ze stro­
ny mocarstw imperialistycznych, widzi 
we wspomnianym fakcie przekazania 
Kolei Czangczuńskiej dowód całkowi­
tej odmienności polityki zagranicznej 
Kraju Rewolucji Socjalistycznej od 
polityki mocarstw imperialistycznych.

Dzięki pomomi Związku Radzieckie­
go naród chiński — wbrew groź­
bom imperialistów amerykańskich 
— może przeprowadzać zakrojone na 
olbrzymią skalę prace nad przebudo­
wą gospodarczo-społeczną kraju. Ale 
sytuacja na Dalekim Wschodzie wy­
maga ciągłej czujności. Wskrzeszanie 
przez Waszyngton militaruzmu iapoń- | 
skiego, zagrażającego pokojowi na 
Dalekim Wschodzie jest faktem 
realnym Stąd też rząd Chin Ludo­
wych zwraca się do rządu radzieckiego 
z propozycją i prośbą o odroczenie 

' wycofania wojsk radzieckich z używa­
ne! wsnólnie chińskiej bazo mór-yt-i 
Port Artura, do czasu zawarcia trak. , 
tatów pokojowych między Chińską 
Republiką Ludową a Japonią oraz 
Związkiem Radzieckim a Japonią.

Sprawa ta została sprecyzowana i 
uzgodniona w notach wymienionych

wytworzyły się warunki niebezpieczne 
dla sprawy pokoju, a sprzyjające po­
nowieniu się agresji jaDońskiej.

Z uwagi na to i w celu zapewnie­
nia pokoju, jak również na podsta­
wie układu o przyjaźni, sojuszu i 
pomocy wzajemnej między Chińską 
Republiką Ludową a ZSRR — rząd 

(Dalszy ciąg na str. 2)

*
między ministrem spraw zagranicz­
nych centralnego rządu ludowego 
Chińskiej Republiki Ludowej, Czou En. 
lai i ministrem spraw zagranicznych 
ZSRR, A. J. Wyszyńskim. Porozu­
mienie w tej sprawie wypływa z głę­
bokiego dążenia obydwu mocarstw 
do zagrodzenia drogi wojnie na Dale­
kim Wschodzie Nie ulega też wątpli­
wości, że wynik pertraktacji radziec- 
ko-chińskich przyczyni się do dalszego 
wzmocnienia światowego obozu poko­
ju, na którego czele stoi Związek Ra­
dziecki Przyczyni się jednocześnie do 
dalszego wzrostu potęgi gospodarczej 
i politycznej pólmiliardowych Chin

Z. K.

Przodujący nauczyciele 
do Prezydenta Bieruta

Uczestnicy Ogólnokrajowej Narady Przodujących Nauczyciel^ która 
odbyła się w Warszawie w dn. 13 — 14 b. m., wysłali do Prezydenta Bo­
lesława Bieruta list następującej treści:

Prezydent Rzeczypospolitej 
Obywatel BOLESŁAW BIERUT

Warszawa — Belweder
Uczestnicy Ogólnokrajowej Narady Przodujących Nauczycieli prze­

syłają Ci, Drogi Obywatelu Prezydencie I Wielki nasz Nauczycielu, gorące 
pozdrowienia oraz wyrazy głębokiego szacunku i szczerego przywiązania

W ważnej dla całego narodu polskiego chwili przyrzekamy Ci, Oby­
watelu Prezydencie, że stajemy zwarcie wszyscy w szeregach Frontu Na­
rodowego, któremu Ty przewodzisz.

Chcemy w braterskiej jedności t całą klasą robotniczą, pracującym 
chłopstwem, pracownikami umysłowymi — wszystkimi patriotami wal­
czyć i pracować dla szczęścia i rozkwitu naszej ukochanej Ojczyzny.

Przyrzekamy Ci, Drogi nasz Prezydencie, że w imię tej wielkiej 
sprawy my. nauczyciele, staniemy w pierwszych szeregach do walki o wy­
chowanie nowego człowieka i dołożymy wszystkich sił, aby ogól nau­
czycieli poszedł w nasze ślady

Otoczymy naszą młodzież troskliwą, przyjacielską i czujną opieką 
I pomożemy jej w coraz lepszym opanowaniu podstaw wiedzy i kształto­
waniu nowej, socjalistycznej świadomości

W oparciu o przebogatą treść Konstytucji Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej — wielkiej karty zdobyczy narodu — umacniać i pogłębiać bę­
dziemy w naszej młodzieży uczucia gorącego patriotyzmu I zasady socja­
listycznej moralności, gotowość obrony pokoju, niepodległości i suweren­
ności naszej kochanej Ojczyzny, budującej fundamenty socjalizmu

Bezustannie pogłębiać będziemy w naszej młodzieży przyjaźń I bra­
terskie uczucia do narodów Związku Radzieckiego I całego obozu pokoju, 
któremu przewodzi Wielki Stalin

Przepoimy nauczanie postępowymi tradycjami naszego narodu I pro­
blematyką naszych planów gospodarczych, planów wielkich prac, mają­
cych na widoku wzrost mocy naszego państwa ludowego — dobrobytu 
ogółu ludności.

Zwalczać będziemy wśród młodzieży wszelkie przejawy nieróbstwa 
i demoralizacji Zdecydowanie demaskować będziemy wojenne zakusy 
imperialistów i budzić nienawiść do anglo-amerykańskich ludobójców 
i ich najmitów — wszelkich zdrajców naszego narodu

Drogowskazem w codziennej naszej pracy będą Twoje głębokie 
wskazania, które kierowałeś niejednokrotnie do nas, nauczycieli.

Zapewniamy Cię uroczyście, Drogi nasz Prezydencie, w imieniu s»ti- 
osiemdziesięciotysięcznej rzeszy nauczycielskiej, że w szeregach wiel­
kiego Frontu Narodowego z honorem spełnimy wszystkie stojące przed 
nami zadania, gdyż chcemy być godnymi miana nauczycieli Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej, miana bojowników o posten. nokój i socjalizm

(Na str. 2 zamieszczamy apel Ogólnokrajowej Narady Przodujących 
Nauczycieli do ogółu nauczycieli polskich i list do zw zaw nauczy­
cieli szkół podstawowych i śre dnich ZSRR)

Dla uczczenia Piommu Wyborczego Hontu Narodowego i XIX Ziaznu WKp(b)

Zobowiązania naukowców i studentów SGGW
pomogą zwiększyć plony i rozwinąć hodowlę

Frontu Na- lipiec przyniósł nam zasadnicze zmia­
ny Plan miesięczny wykonaliśmy. 
Również w sierpniu plan wykona­
liśmy z nadwyżką 6 proc W tych mie­
siącach koszty produkcji poważnie 
obniżyliśmy, a zarobki robotników 
wzrosły

Doświadczenia tych dwu miesię­
cy udowodniły, że plany nasze są 
realne, że nie tylko możemy je 
wykonać, ale i przekroczyć.

15 obiektów przemj siowych 
przed te.m.nem

Robotnicy Gdańskiego PZB przy­
spieszą budowę i oddadzą na kilka­
naście dni przed terminem do użyt- 

15 obiektów przemysłowych o 
łącznej kubaturze 114 tys m sześć. 
16b0 ton cementu pum pian

Załoga cementowni „Groszowicę** 
do końca października da ponad plan 
1650 ton cementu i 1500 ton klinkie­
ru

Brygady pieców obrotowych posta­
nowiły skrócić o 14 dni czas opróż­
niania komory pyłowej W trosce o 
obniżenie kosztów własnych roDotni- 
cy oddziału łamaczy przerobią 20 
ton zbryłowanego klinkieru, zakwa­
lifikowanego do braków, na pełno­
wartościowy materiał.

Uchwalona rezolucja głosi m in.: 
„My, synowie Ziemi Opolskiej, 
szczególnie gorąco pragniemy reali­
zować wytyczne Frontu Narodo­
wego, bo wiemy, że wspólny wy­
siłek całego społeczeństwa wzmoc­
ni potencjał gospodarczy naszych 
prastarych piastowskich ziem". 
(NA STR. 2 - PLANY ROZWOJU 

TECHNIKI NAR. 1953).

Czyn produkcyjny dla poparcia Programu Wyborczego 
Zjazdu WKP(b) ogarnął cały kraj.
zastosować metodę inż. Kowalowa w 
leśnictwie i drzewnictwie.

Pracownicy wydziału melioracji 
rolnych postanów.li rozpocząć i pro­
wadzić badania zmierzające do re­
jonizacji zasobów wody w kraju 
ze specjalnym wytypowaniem obsza­
rów niedoboru wodnego w Polsce 
i analizą środków jego zwalczania 
na podstawie wykonanych już me­
lioracji.
Zespoi profesorów, asystentów i 

pracowników technicznych katedr 
zootechnicznych łącznie z pracowni­
kami gospodarstw Szkoły zobowiązu­
ją się: w oparciu o praktyczne spo­
strzeżenia pracowników PGR poddać 
rewizji dotychczasowe normy żywie­
nia i dawki pa6z dla tuczników i 
tłusto-mięsnych i opracować nowe, 
celem obniżenia kosztów tuczu i skró­
cenia czasu tuczu.

Zakład Rybactwa zobowiązuje się 
przyspieszyć o 3 miesiące dokonanie i 
oświetlenia biologicznycn podstaw re-, 
gulowania przemiany materii w śro- I 
dowisku wodnym drogą mineralnego!

rodowego oraz dla uczczenia XIX
Pracownicy naukowi, 

cyjni i studenci SGGW podjęli 
le zobowiązań.

Pracownicy naukowi wydziału 
nego zobowiązali się opracować 
typowany przez PKPG pow. grójecki 
z punktu widzenia przyrodniczego 
• ekonomiczno-rolniczego łącznię z 
projektem planu rejonizacji produk­
cji rolniczej.

Pracownicy naukowi wydziałów 
leśnego i technologii drewna SGGW 
zobowiązują się m. in. rozpocząć na 
tychmiast i uruchomić w 1953 r. ba­
dania z zakresu mechanizacji prac 
odnowieniowych, zrębowych craz 
transportu leśnego z uwzględnieniem 
wiążących się z tym zagadnień z za­
kresu hodowli i ochrony lasu oraz

administra-
wie-

rol- 
wy-

Demonstracje społeczeństwa zachodnio-niemieckiego
pod hasłem walki o przywrócenie jedności Niem*ec

i

BERLIN. (PAP). — Z Trizonii w dalszym ciągu nadchodzą wiadomo­
ści o demonstracjach szerokich rzesz społeczeństwa zachodnio - niemiec­
kiego pod hasłem walki o przywrócenie jedności Niemiec.
Rekrutujący się z różnych warstw 

społeczeństwa uczestnicy ankiety roz- 
1 pisanej wśród ludności Hamburga 
' opowiedzieli się jednomyślnie za żą- 
: daniem rozpoczęcia przez Bundestag 
w Bonn rozmów z delegacją Izby Lu­
dowej NRD.

„Domagamy się, aby rozmowy w 
sprawie zawarcia traktatu pokojo­
wego z Niemcami — czytamy w 
rezolucji uchwalonej przez uczest­
ników wiecu w Norymberdze - 
stały niezwłocznie podjęte".
Natychmiastowych rokowań

zo-

w
sprawie traktatu pokojowego z Niem-

cami zażądali mieszkańcy Bayreuth, 
Hamm, Gelsenkirchen (Westfalia), Es­
sen - Dollwig, Heidelbergu, Roethen- 
bach i wielu innych miast w Niem­
czech zach.

Zebrani na konferencji w Ludwig- 
shafen działacze — socjaldemokraci 
zażądali podjęcia pozaparlamentar­
nych środków walki, jak demonstra­
cje i strajki, celem przywrócenia jed­
ności Niemiec i zawarcia traktatu po­
kojowego. Uczestnicy konferencji po­
parli uchwalony na mannheimskiej 
konferencji działaczy-socjaldemokra- 
tów nowy program działania SPD. 
Uchwalili oni rezolucję, w której żą­
dają od kierownictwa partii socjalde­
mokratycznej, aby opowiedziało się 
za zwołaniem konferencji czterech 
mocarstw i przyspieszeniem przepro­
wadzenia rozmów ogólnoniemieckich.

Apel działaczy angielskich
j LONDYN. (PAP). — Dziennik „Ti- 
i mes" opublikował list grupy wybit­
nych działaczy angielskich, w któ­
rym wyrażają oni protest przeciwko 
remilitaryzacji Niemiec zach.

List głosi m. in.: Głęboko przeko­
nani, że polityka, której wyrazem jest 
tzw. „układ ogólny" i umowa o „eu­
ropejskiej 
zwiększy 
stosunków 
chodem i 
towej oraz poderwie możliwość zjed­
noczenia Niemiec, nie możemy w 
milczeniu- godzić się z niedawną

wspólnocie obronnej" 
jeszcze bardziej napięcie 
między Wschodem a Za- 

groźbę nowej wojny świa-

ku

Na stokach warszawskie) Cytadeli w miejscu gdzie dziś wznosi się 
smukły obelisk — najlepsi synowie narodu ginęli za Polskę i postęp.

1 września br w 70 rocznicę powstania „Proletariatu" lud Warszawy 
na c:ele z Prezydentem Bierutem złożył hołd poległym bohaterom. U stóp 
tablic pamiątkowych ku czci straconych: członków Rządu Powstańczego 
(5 VIII.1X64), ..Proletariatu" (28.1.1866), SDKPiL (8.IX.1905) i PPS (21.VII. 
19051 ora- KPP (21 VI1t 1925) 'łożono wieńce i kwiaty.

Na zdjęciu: pamiątkowy obelisk kryjący zachowane resztki szubienicy. 
Na drugim planie — tablice ku czci poległych bojowników o wyzwolenie 
narodowe i społeczne. I

24 iys. ludzi
stracili interwenci w Korei
uj sierpniu r. b.

PEKIN (PAP). — W ciągu sierpnia 
zostało zabitych lub rannych przez 
oddziały koreańskiej armii ludowej 
i ochotników chińskich przeszło 24.000 
nieprzyjacielskich żołnierzy i ofice­
rów.

W okresie tym zestrzelono lub po­
ważnie uszkodzono 330 samolotów. 
Zniszczono lub poważnie uszkodzo­
no 116 czołgów, 151 samochodów.

uchwałą parlamentu w sprawie raty­
fikowania tych układów.

Uważamy, że pokojowe rozwiąza­
nie kwestii niemieckiej jest możli­
we i dlatego domagamy się, aby 
podjęto wszelkie środki celem 
stworzenia warunków do pomyśl­
nych rokowań 
abyśmy się nie 
bez wyjścia.
Wobec tego, że

nie mogą wejść w życie przed raty­
fikowaniem ich przez wszystkie zain­
teresowane rządy i ponieważ nie u- 
czyniono tego jeszcze w Paryżu i w 
Bonn, zwracamy się z tym apelem do 
prezydenta Francji i prezydenta 
chodnio - Niemieckiej Republiki 
deralnej.

»Dzień walki przeciwko 
Wehrmachtowi** w Holandii

PARYŻ. (PAP). — Antymilitary- 
styczna organizacja holenderska „To 
nigdy nie powtórzy się1", zrzeszają­
ca w swych szeregach przedstawicieli 
inteligencji, wystosowała 
rodu holenderskiego, 
m. in.:

„Obywatele! Nowy 
Wehrmacht, który liczy 
żołnierzy i znajduje się pod dowódz­
twem b. generałów hitlerowskich, 
znowu nam zagraża. Jak wiemy z 
doświadczenia, stworzenie tego rodza­
ju sił zbrojnych stanowi poważną 
groźbę dla życia i dobrobytu narodu 
holenderskiego. W najbliższym czasie 
parlament holenderski będzie oma­
wiał układ o utworzeniu tzw. „euro­
pejskiej wspólnoty obronnej". Przyję­
cie tego układu jest równoznaczne ze 
stworzeniem nowej 
faszystowskiej".

Apel podkreśla 
na dzień wzrasta 
warstw ludności 
Niemiec 1 Belgii przeciwko wskrze­
szaniu faszystowskiego Wehrmach­
tu. Organizacja „To nigdy nie po­
wtórzy się!" wzywa wszystkich Ho­
lendrów, którzy cierpieli Pod jarz­
mem faszyzmu, do zorganizowania 
„Dnia walki przeciwko Wehrmach­
towi"

czterech mocarstw, 
znaleźli w sytuacji

wymienione układy

Za- 
Fe-

apel do na- 
który głosi

faszystowski
pól miliona

niemieckiej armii

dalej, że z dnia 
opór szerokich 

Anglii, Francji,

nawożenia stawów i jezior Prace te 
przyczynią się do wydatnego podnie­
sienia produkcji 
stawowych.

Zakład Zoologii 
wiązanie włączenia 
dawczych związanych ze zwalcza­
niem motylicy wątrobowej — po­
ważnego szkodnika bydła i owiec, 
co przyczyni się do zwiększenia pro­
dukcji zwierzęcej.

Prócz tego profesorowie i studenci 
podjęli szereg zobowiązań zespoło­
wych i indywidualnych.

Zakłady Nawozów Fosforowych 
pokonały truoności

Robotnicy Szczecińskich Zakładów 
Nawozów Fosforowych odpowiedzieli 
na apel czołowych zakładów kraju — 
licznymi zobowiązaniami produkcyj­
nymi

Podsumowując , zobowiązania prze 
wodniczący rady zakładowej stwier­
dził m in.: „Zobowiązania nasze wy 
raźnie mówią, że zrozumieliśmy, ja­
kie nauki płyną dla nas z VII Ple­
num KC PZPR Zakład nasz nie wy 
konał planów produkcyjnych, podda­
jąc się fałszywej teory*jce, że z po 
siadaną aparaturą nie możemy ich 
w żaden sposób wykonać. Dopiero 
przewodniczący naszej Partii, Prezy- ; 
dent Bierut wskazał nam konkretny | 
sposób wyjścia ze ślepego zaułka. 
W oparciu o jego wskazówki zmie 
niliśmy organizację pracy, zwróciliś 
my większą uwagę na młodzież i już

ryb go&podarstw

podejmuje zobo- 
się do prac ba

, auament Iranu odrzucił 
»propozyc.e« Innu na i Churchilla 
U) sprau ii? natty

LONDYN (PAP) — Parlament 
irański uchwalił jednomyślnie votum 
zaufania dla premiera Mosadika. 
Wniosek o votum zaufania został 
przez premiera wysunięiy w związku 
z odrzuceniem 
propozycji 
dotyczącej 
związanych z 
skiego przemysłu naftowego

Deklaracja rządowa podkreśla, że 
propozycje Trumana i Churchilla w 
sprawie nafty irańskiej są absolutnie 
nie do przyjęcia, i stwierdza m in., 
że gdyby W Brytania upierała się 
przy swych nieuzasadnionych żąda­
niach, to rząd irański nie zawaha 
się przed zerwaniem stosunków dy­
plomatycznych z Londynem.

przez rząd irański 
amerykańsko-brytyjskiej 
„uregulowania" spraw, 

nacjonalizacją irań-

Wiece w CSR - „brygady pokoju” w Rumunii
Kampania przygotowawcza do Kongreso w Wiedniu

PRAGA. (PAP). — W ramach 
przygotowań do Kongresu Narodów 
w Obronie Pokoju i Międzynarodo­
wej Konferencji w sprawie rozwiąza­
nia problemu niemieckiego odbędą 
się w drugiej połowie bm. w mia­
stach obwodowych i rejonowych Cze­
chosłowacji oraz w większych przed­
siębiorstwach wiece pod hasłem wal­
ki przeciwko remilitaryzacji Niemiec 
zach., tzw. „układowi ogólnemu" i 
układowi o tzw. „europejskiej wspól­
nocie obronnej".

W październiku 1 listopadzie 
t wszystkie obwodowe i rejonowe ko- 
i mitety obrońców pokoju' rozwiną

wspólnie z komitetami działania 
Frontu Narodowego szeroką kampa­
nię przygotowawczą do Kongresu 
Narodów w Obronie Pokoju.

BUKARESZT. (PAP). — Społeczeń­
stwo rumuńskie przygotowuje się do 
Ogólnorumuńskiego Kongresu Obroń­
ców Pokoju, który odbędzie się 14—« 
16 listopada br.

W przemyśle i transporcie utworzo­
no ostatnio setki produkcyjnych „bry­
gad pokoju", które mogą się już po­
szczycić wspaniałymi osiągnięciami w 
dziedzinie podniesienia wydajności 
pracy, racjonalnego wykorzystania 
maszyn, urządzeń itp.
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W obliczu wielkich i zaszczytnych zadań

Apel do ogółu nauczycieli polskich
Przekazanie Chinom Linii Czangczuńskiej
Przedłużenie terminu wspólnego korzystania z Portu Artura

(Dalszy ciąg ze atr. 1) i wycofania wojsk radzieckich z uży-
Chińskiej Republiki Ludowej pro- | wanej wspólnie chińskiej wojskowej

Ogólnokrajowej Narady Przodujących Nauczycieli
Obradująca w Warszawie, w dn. 13—14 b.m. Ogólnokrajowa Narada 

Przodujących Nauczycieli wystosowała apel do ogółu nauczycieli polskich, 
który po omówieniu poważnego dorobku Polski Ludowej w dziedzinie roz­
woju oświaty, głosi m. in.:
Koleżanki 1 Koledzy!
Jesteśmy świadomi faktu, że nie­

wątpliwie duże osiągnięcia szkoły nie 
nadążają jeszcze za wielkimi zdoby­
czami naszego przemysłu i budowni­
ctwa, że wiele jeszcze trzeba włożyć 
wysiłku, by usunąć braki w naszej 
pracy, by dorównać tym sukcesom, 
które osiągnęła nasza bohaterska kla­
ta robotnicza.

Wielu jeszcze spośród nas traktuje 
swoje codzienne obowiązki w szkolę 
formalnie, nie docenia lekcji jako 
głównej formy pracy dydaktyczno- 
wychowawczej. Dlatego też mamy 
szkoły, w których wyniki nauczania 
i wychowania są jeszcze niezadowala­
jące. Nie dość energicznie walczymy 
z przeżytkami kajśitólizmu w świado­
mości własnej i kolegów, z pozostało­
ściami. pedagogiki burżuazyjnej. Zbyt 
często przez fałszywie pojęte koleżeń­
stwo nie przeciwstawiamy się przemy­
caniu do naszych szeregów wrogiej 
Ideologii, nie walczymy zdecydowanie 
o pełne zwycięstwo słusznej linii wy­
chowawczej.

Czyn metalowców radzieckich
na cześć XIX Zjazdu W(b)

MOSKWA (PAP). — Ze wszyst­
kich zokątków Zw. Radzieckiego na­
pływają wiadomości o współzawod­
nictwie pracy i o podejmowaniu przez 
masy pracujące ZSRR zobowiązań 
produkcyjnych dla uczczenia XIX 
Zjazdu WKP(b).

W pierwszych szeregach współza­
wodniczących kroczą metalowcy ra­
dzieccy. Przejawiają oni wielką ini­
cjatywę twórczą w dziedzinie nowa­
torstwa i produkują ponad plan do- 
dodatkowe tysiące ton surówki, stali 
i wyrobów walcowanych. W kombi­
nacie metalurgicznym w Magnitogor- 
sku większość brygad dokonuje 
topów przyspieszoną metodą.

wy-

Chńska delegaca rządowa
z miedz ła Warszawę

Bawiąca w stolicy 10-osobowa 
dowa delegacja Chińskiej Republiki 
Ludowej dla spraw oświatowo-kultu- 
ralnych, z wicemin. Oświaty Wei 
Cziue, złożyła wizyty ministrom: 
Kultury i Sztuki, Szkolnictwa Wyż­
szego, Zdrowia oraz Oświaty. Dele­
gacja odbyła szereg konferencji ro­
boczych z dyrektorami departamen­
tów tych ministerstw oraz była o- 
becna na ogólnopolskiej naradzie 
przodujących nauczycieli w Radzie 
Państwa.

Goście chińscy zwiedzili stolicę oraz 
Żelazową Wolę.

rzą-

W obliczu wielkich wydarzeń, któ 
re w ostatnich miesiącach zachodzą 
w naszym kraju — w oparciu o u- 
chwaloną przez Sejm Ustawodawczy 
Konstytucję Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej, w oparciu o ideowy 
dorobek Zlotu Młodych Przodowni­
ków — Budowniczych Polski Ludo­
wej — stają przed nami, nauczycie­
lami 1 pracownikami oświatowymi, 
wielkie i zaszczytne zadania.
Uzbrajając młodzież w jedynie słu­

szny, naukowy, marksistowski pogląd 
na świat, wychowujmy ją na ludzi 
wytrwałych, dzielnych, nie lękających 
się przeszkód, przeciwstawiających 
się trudnościom i umiejących je poko­
nywać w imię rozwoju i szczęścia Oj­
czyzny. Kształtujmy aktywnych bu­
downiczych spcjatizniu, entuzjastów 
postępu, bojowników o pokój. Zgod­
nie z programem Frontu Narodowego 
wychowujmy naszą młodzież na żar­
liwych patriotów Ojczyzny, gotowych 
i sprawnych do jej obrony przed niec­
nymi zakusami imperializmu amery­
kańskiego — wroga naszej Ojczyzny. 
Pogłębiajmy w młodzieży szkolnej u- 
czucia braterskiej przyjaźni z naroda­
mi Zw. Radzieckiego oraz z całym o- 
bozem pokoju, któremu przewodzi 
Wielki Stalin.

Zwalczajmy nieubłaganie wszelkie 
próby przemycania do szkół wrogiej 
burżuazyjnej ideologii — kosmopoli­
tyzmu, nacjonalizmu i szowinizmu.

Konsekwentnie dążmy do ciągłego 
podnoszenia wyników nauczania i 
wychowania, wzmacniajmy pozalek­
cyjną pracę wychowawczą, wykar- 
czujmy wszelkie przejawy lenistwa, 
chuligaństwa i demoralizacji wśród 
młodzieży szkolnej.

Wiążmy daleko mocniej niż dotych­
czas nauczanie z pracą i walką ca­
łego narodu, nasyćmy je problematy­
ką wielkich porywających planów 
gospodarczych, rozwińmy politechni­
zację nauczania, przygotujmy dla na­
rodowej gospodarki wysoko kwalifi­
kowane kadry. Otoczmy opieką or­
ganizacje harcerską i zetempowską 
w szkole, pomóżmy im wykonać za­
dania ideowo-wychowawcze, pomóż­
my im 6kuplć w swoich szeregach 
najzdolniejszą i najbardziej ideową 
młodzież.

Systematycznie pogłębiajmy naszą 
znajomość wiedzy marksistowsko-le­
ninowskiej. Silniej oprzyjmy się na 
doświadczeniach pedagogiki socjali­
stycznej, niewyczerpanej skarbnicy 
wzorów wychowania nowego czło­
wieka.

W obliczu wielkich zadań, które 
stawia przed całym narodem Program 
Wyborczy Frontu Narodowego, wzy­
wamy wszystkich nauczycieli i pra-

cownlków oświatowych do wytrwa­
łego podnoszenia świadomości ideowo- 
politycznej w każdym z naszych śro­
dowisk, do umacniania sojuszu ro­
botniczo-chłopskiego. W tym celu' 
wzmacniajmy swój udział w pracach 
świetlicowych, rozwijajmy bzytelni- 
ctwo, otoczmy opieką i pomocą zespo­
ły i kursy nauczania dorosłych, zwła­
szcza byłych analfabetów.

Wykonywanie wszystkich powyż­
szych zadań od pierwszych dni no­
wego roku szkolnego będzie najlep­
szym wkładem nauczycielstwa pol­
skiego do dzieła, o które walczy 
Front Narodowy, kierowany przez 
Wielkiego Budowniczego Polski Lu­
dowej — Prezydenta Bolesława 
Bieruta. Niechaj drogowskazem w 
naszej codziennej pracy będą dla 
nas wskazania Prezydenta zawarte 
w Jego przemówieniach 1 dziełach.
Koleżanki i Koledzy I
Weszliśmy w okres kampanii wy­

borczej do Sejmu, który będzie reali­
zował ambitny Program Frontu Na­
rodowego, program wielkich prac dla 
dalszego rozwoju Ojczyzny, dla szczę­
ścia i dobrobytu ludności. Program ten 
przewiduje dalszy wspaniały postęp 
oświaty.

Niechaj nikogo z nas nie zabrak­
nie w pierwszych szeregach Frontu 
Narodowego — frontu walki o Pol­
skę silną i szczęśliwą, o pokój 1 
przyjaźń między narodami.'"

Lst do nauczycieli radzieckich
Uczestnicy Ogólnokrajowej Narady 

Przodujących Nauczycieli przesłali do 
Zw. Zaw. Nauczycielstwa Szkół Podsta 
wowych i Średnich ZSRR list, który 
głosi m. in.:

Drodzy Towarzysze i Przyjaciele!
My, nauczyciele polscy, zebrani na 

Ogólnokrajowej Naradzie Przodują­
cych Nauczycieli w Warszawie, prze-

sylamy Wam nasze gorące, braterskie 
pozdrowienia.

Z prawdziwą radością donosimy 
Wam, Drodzy Towarzysze, że w za­
szczytnej 1 odpowiedzialnej pracy na­
szej w wychowaniu młodzieży pol­
skiej na ofiarnych budowniczych so­
cjalizmu i bojowników o pokój i po­
stęp mamy coraz lepsze osiągnięcia.

Uczymy młodzież miłować wielkie­
go sojusznika Polski Ludowej — 
ZSRR, którego bohaterska armia wy­
zwoliła naszą Ojczyznę z niewoli fa­
szystowskiej.

Dumni jesteśmy, że młodzież nasza, 
którą wychowujemy — osiąga coraz 
lepsze wyniki w nauce, pogłębia swo­
ją świadomość ideowo-polityczną, da­
jąc dowody głębokiego umiłowania 
naszej ludowej Ojczyzny, dowody 
szczerej przyjaźni do Zw. Radzieckie­
go, który pomaga nam budować fun­
damenty socjalizmu.

Nasze osiągnięcia zawdzięczamy 
przede wszystkim poznaniu i stosowa­
niu w codziennej praktyce zasad naj­
bardziej postępowej w świecie peda­
gogiki radzieckiej.

Nauki Wielkiego Lenina 1 Stalina o 
szkole 1 wychowaniu są dla nas naj­
cenniejszym drogowskazem.

Wiadomość o zwołaniu XIX Zjazdu 
WKP(b) przyjęliśmy z wielkim entu­
zjazmem. Ogłoszone wytyczne Wasze­
go planu pięcioletniego, otwierające 
dalsze wspaniałe perspektywy rozwo­
ju siły i potęgi ZSRR 
dumą i radością.

Drodzy Towarzysze i
Z okazji zwołania 

WKP(b) przyjmijcie 
życzenia dalszej owocnej pracy dla 
chwały I rozkwitu Waszej Wielkiej, 
Bohaterskiej • Ojczyzny.
Niech żyje Wielki Związek Ra­

dziecki — ostoja pokoju!
Niech żyje Chorąży pokoju, Wódz 1 

Nauczyciel postępowej ludzkości, 
Wielki Przyjaciel Narodu Polskiego— 
Józef Stalin!“

napawają nas

Przyjaciele!
XIX Zjazdu 

od nas gorące

ponuje i prosi, aby rząd radziecki 
zgodził się przedłużyć termin wyco­
fania wojsk radzieckich z używanej 
wspólnie chińskiej wojskowej bazy 
morskiej Port Artura, ustalony w art. 
2 porozumienia chińsko-radzieckie- 
go o Porcie Artura, do czasu zawar­
cia traktatów pokojowych między 
Chińską Republiką Ludową a Japo­
nią oraz Zw. Radzieckim a Japonią. 
Jeżeli rząd radziecki zgodzi się na 

powyższą propozycję rządu Chińskiej 
Republiki Ludowej, niniejsza nota i 
nota zawierająca Waszą odpowiedź u- 
ważane będą za część składową poro­
zumienia z 14 lutego 1950 r. między 
Chińską Republiką Ludową a ZSRR 
w sprawie wojskowej bazy morskiej 
Port Artura, która to część nabierze 
mocy obowiązującej z dniem wymia­
ny not

Proszę Was, towarzyszu Ministrze, 
o przyjęcie wyrazów mojego najgłęb­
szego poważania. (—) Czou En-lal
Dnia 15 września 1952 r.
Nota min. Wyszyńskiego 
do Czou Eu-laia

Szanowny towarzyszu Premierze 
Ministrze!
Potwierdzam odbiór Waszej noty 
dnia 15 września br., która głosi: 
„Z chwilą gdy Japonia odmówiła 

zawarcia wszechstronnego traktatu 
pokojowego oraz zawarła traktat se­
paratystyczny ze Stanami Zjednoczo­
nymi 1 niektórymi innymi krajami, 
wobec czego Japonia nie ma i wi­
docznie nie chce mieć traktatu poko­
jowego z Chińską Republiką Ludo­
wą i Związkiem Radzieckim, wytwo­
rzyły się warunki niebezpieczne dla 
sprawy pokoju, a sprzyjające pono­
wieniu 6ię agresji japońskiej.

Z uwagi na to i w celu zapewnie­
nia pokoju, jak również na podsta 
wie układu o przyjaźni, sojuszu i po­
mocy wzajemnej między Chińską Re­
publiką Ludową a Związkiem Socja­
listycznych Republik Radzieckich — 
rząd Chińskiej Republiki Ludowej 
proponuje i prosi, aby rząd radziecki 
zgodził się przedłużyć ustalony w art 
2 porozumienia chińsko-radzieckiego 
w sprawie Portu Artura — termin

i

*

USA planujct
szybrą remilitaryzacją Japonii

MOSKWA (PAP). Agencja TASS 
podaje za dziennikiem „Mainitoi" z 
Tokio, że sztab amerykańskich wojsk 
na Dalekim Wschodzie wystosował do 
premiera Joszidy list zawierający 
amerykański plan szybkiej remilitary- 
zacji Japonii oraz zezwolenie na wy­
datkowanie przez rząd japoński 38 
miliardów jen z sumy 56 miliardów 
jen przeznaczonej r.-a wydatki związa­
ne z t. zw. „wspólną obroną".

List ten zawiera również polecenie 
zwiększenia w okresie 2 lat rezerwo­
wego korpusu policyjnego z 4 na 14 
dywizji.

bazy morekiej Port Artura, ustalony 
w art. 2 porozumienia chińako-ra- 
dzieckiego w sprawie Portu Artura, 
do czasu zawarcia traktatów poko­
jowych między Chińską Republiką 
Ludową a Japonią oraz Związkiem 
Radzieckim a Japonią".

Rząd radziecki wyraża zgodę na 
powyższą propozycję rządu Chlń- 
sklej Republiki Ludowej oras zga­
dza się na to, aby Wasza nota I ni­
niejsza odpowiedź na tę notę by­
ły częścią składową wspomnianego 
wyżej porozumienia z dnia 14 lute­
go 1950 roku w sprawie wojskowej 
bazy morskiej Port Artura, z dniem 
wymiany niniejszych not.
Proszę Wa6, towarzyszu Premierze 
Ministrze, o przyjęcie wyrazów mo­

jego najgłębszego poważania.
(—) A. J. Wyszyński 

Dnia 15 września 1952 r.

Przyjęcie na Kremlu
MOSKWA (PAP). Jak donosi agen­

cja TASS, 15 bm. przewodniczący Re­
dy Ministrów ZSRR J. W. Stalin wy­
dał na Kremlu obiad na cześć delega­
cji rządowej Chińskiej Republiki Lu­
dowej z premierem Państwowej Rady 
Administracyjnej i min. spraw zagr, 
Chińskiej Republiki Ludowej Czou 
En-laiem na czele oraz na cześć de­
legacji rządowej Mongolskiej Re­
publiki Ludowej z premierem J. Ce- 
denbalem na czele.

Ze strony chińskiej na obiedzle o- 
becni byli: Czou En-lai, zastępca prze­
wodniczącego Komitetu Finansowo- 
Ekonomicznego przy Państwowej Ra­
dzie Administracyjnej LI Fu-czun, 
amb. Chińskiej Republiki Ludowej w 
ZSRR Czan Wen tian, zastępca szefa 
sztabu generalnego Su Jui, min. prze­
mysłu ciężkiego Wan Hao-szou, min, 
przemysłu opałowego Czen Jui, kie­
rownik sekretariatu Komitetu Finan­
sowo-Ekonomicznego Sun Szaowen, 
dowódca sił lotniczych Liu Ja-lou, za­
stępca dowódcy marynarki wojennej 
Lo-Szuń-czu, zastępca dowódcy arty­
lerii Chińskiej Republiki Ludowej 
Tsiu Czuan-czen, wicemin. przemyuu 
budowy maszyn Wan Dao-han, wice­
minister poczt, telegrafów I telefonów 
Wan Czen, sekretarz polityczny MSZ 
Szi Cze, naczelnik wydziału ZSRR i 
krajów Europy wsch. Stui Yi-sin, na­
czelnik wydz. azjatyckiego Czen Czia- 
kan, radca ambasady Go Bao-teiuan, 
radca handlowy ambasady Li Czan, 
attachś wojskowy gen.-major Dżi Hye.

Na obiedzie obecni byli również pre­
mier Mongolskiej Republiki Ludo­
wej J. Cedenbal, wicemin. spraw zagr, 
MRL Sambu, amb. MRL w ZSRR 
Idamteb.

Ze strony radzieckiej na obiedzią 
obecni byli: W. M. Mołotow, G. M, 
Malenkow, L. P. Beria, K. E. Woroszyy 
Iow. A. I. Mikojan. N. A. Bulganin. L, 
M Kaganowicz, N S. Chruszczów. M. 
Z. Saburow, I. F. Tewosjan. W. A. Ma- 
lyszew, M. G. Pierwuchin, W. W. Kuz- 
niecow, A. J. Wyszyński, marszałek 
A. M Wasilewski, A. G. Zwieriew,N, 
G. Kuzniecow, S. D. Ignatiew, P. N, 
Kumykin, zastępca min. spraw woj­
skowych M. I. Niedielin, zastępca 
min. spraw zagr. B. F. Podcerob, am­
basador ZSRR w Chińskiej Republics 
Ludowej A. S. Paniuszkin, ambasa­
dor ZSRR w Mongolskiej Republice 
Ludowej G. I. Iwannlkow, zastępca 
min. handlu zagr. S. A. Borlsow, A. A 
Pawłów, K. I. Kowal, gen. M. S. Ma- 
linin. wiceadmirał W. A. Fokin, przed­
stawiciel handlowy ZSRR w Chińskiej 
Republice Ludowej W. P. Migunow, 
członek kolegium MSZ ZSRR N. T, 
Fiedorenko.

Obiad upłynął w serdecznej 1 przy­
jaznej atmosferze. ,

i
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Plany rozwoju techniki na r. 1953
zapewnią pełne wykorzystanie zdolności produkcyjnej fabryk

W zakładach pracy całego kraju przystąpiono do opracowywania pla­
nów rozwoju techniki, stanowiących organiczną część zakładowych pla­
nów techniczno • przemysłowo - finansowych na r. 1953. Po raz pierw­
szy w opracowywaniu planów rozwoju techniki współuczestniczą załogi 
robotnicze. —
Plany rozwoju t.ęchnikl określają 

działy i odćińŚi produkcji, ńa któ­
rych dokonane mają być usprawnie­
nia i wprowadzona mechanizacja, u- 
stalają również sposoby i terminy 
wykonania tych prac, stanowiąc kon­
kretne i szczegółowo opracowane u- 
zasadnienie — w jaki sposób, jaki­
mi środkami zostaną osiągnięte za­
dania produkcyjne na r. 1953.

Prawidłowe opracowanie planów 
gwarantuje, iż prace związane z

Z.E ŚWIATA
♦ SOFIA. Min. spraw zagr. Bułgarii 

skierowało do ambasady jugosłowiańskiej 
w Sofii notę protestacyjną, w której przy 
tacza 10 wypadków ostrzelania z broni 
palnej i artylerii terytorium Bułgarii 
oraz przerzutów przez granicę wrogiej li­
teratury antybułgarzkiej, w okresie od 
14 czerwca do 24 sierpnia br.

♦ BERLIN. Sekretariat Światowej Fe­
deracji Młodzieży Demokratycznej w pi 
śmie do Rady Centralnej Związku Wol­
nej Młodzieży Niemieckiej wyraził swą 
solidarność z młodzieżą niemiecką, wal­
czącą o zjednoczenie narodu niemieckie­
go 1 zachowanie pokoju.
♦ WIEDEŃ. 17 bm. rozpoczynają się 

w Wiedniu obrady Komitetu Wykonaw­
czego Międzynarodowej Federacji uczest­
ników ruchu oporu, więźniów 1 ofiar fa­
szyzmu. Na sesję przybędą jako delegaci 
radzieccy, członkowie komitetu Wyko­
nawczego tiędzynarodowej Federacji A 
Gundorow i N. Czikalenko.

♦ BEJRUT. W związku z utworzeniem 
przez Satba Salama nowego trzyosobowe­
go rządu, w którym partie opozycyjne 
nie są reprezentowane, rozpoczął się w 
Libanie dwudniowy strajk powszechny. 
Partie, na których wezwanie proklamowa­
no strajk, żądają utworzenia nowego 
rządu z udziałem partii opozycyjnych 
oraz przeprowadzenia reform aocjalnych.
♦ DORTMUND. Przed sądem w Dort 

mundzfe toczył się proces przeciwko 5 
młodym patriotom niemieckim oskarżo­
nym o rzekomy udział w rozpędzeniu ze­
brania młodzieży faszystowskiej oraz o 
kierowanie postępową organizacją mło­
dzieżową. Mimo że w toku procesu nie 
udowodniono faktu udziału w rzekomym 
rozpędzaniu zebrania neofaszystów, sąd 
skazał 2 młodych patriotów Teschke i 
Brenkmanna na 7 miesięcy wlezienia każ­
dego. Pozostałych trzech patriotów o 
skarżono ,,o zdradę stanu", 1 sprawę 
ich przekazano do rozpatrzenia przez Sąd 
Najwyższy.

realizacją postępu technicznego 
skoncentrowane zostaną na węzło­
wych zagadnieniach danego zakła­
du i że zdolność produkcyjna fa­
bryki będzie wykorzystana w jak 
największym stopniu. Przestrzega­
nie planu technicznego wpłynie 
również na zwiększenie wydajno­
ści pracy, oszczędniejsze zużycie 
surowców, paliwa, energii elektry­
cznej itp.

Plany rozwoju techniki w zakła­
dach produkcyjnych przewidują li­
czne przedsięwzięcia organizacyjno- 
techniczne: mechanizację robót cięż­
kich i pracochłonnych oraz automa­
tyzację procesów produkcyjnych, 
wprowadzenie nowych metod tech­
nologicznych i nowych procesów wy­
twórczych, wprowadzenie i rozsze­
rzenie produkcji seryjnej i potoko­
wej, przygotowanie produkcji no­
wych asortymentów, prowadzenie 
prac naukowo - badawczych, kon­
struktorskich i doświadczalnych w 
dziedzinie nowej techniki, wprowa­
dzenie do produkcji materiałów za­
stępczych, opracowanie i wprowa­
dzenie standartów i norm.

W „Pafawagu" na zebraniach od­
działowych robotnicy, majstrowie i 
inżynierowie przeanalizowali plan 
rozwoju technicznego na r. 1953, o-

mawiając możliwości wykonania i 
przekroczenia nakreślonych zadań.

Już w kilka dni później robotni­
cy złożyli ok. 300 pomysłów no­
watorskich i usprawniających do­
tychczasową 
Stanowią one 
plan rozwoju
Przygotowany 

rów, techników 
im. Komuny Paryskiej w Gdyni plan 
rozwoju techniki przewiduje wpro­
wadzenie nowoczesnych elektrycz­
nych metod obróbki i ostrzenia na­
rzędzi, dalsze rozszerzenie automaty­
cznego spawania, wprowadzenie mo­
dernizacji obróbki mechanicznej 1 
szybkościowego skrawania, polepsze­
nie techniki i organizacji transportu 
itp

W uzupełnieniu tego projektu ro­
botnicy stoczni złożyli do ko<mi6jl 
ogólnozakładowej ok. 500 ankiet z 
projektami i wnioskami w sprawie 
rozwoju technicznego na rok przy­
szły. 150 ankiet zostało już wyko­
rzystanych, 100 dalszych rozpatruje 
dział głównego inżyniera wynalazczo­
ści.

organizację pracy, 
poważny wkiad w 

technicznego.
przez racjonalizato- 
i inżynierów stoczni

Fakty, które oskarżają-
USA zastosowały broń bakteriologiczną w Korei

PEKIN (PAP). — W Pekinie odby­
ła się konferencja prasowa, na któ­
rej członkowie Międzynarodowej Ko­
misji Naukowej, utworzonej z ini-

Amerykańska premia dla hitlerowskiego fabrykanta śmierci której by nie uczestniczyli Kruppo­
wie"—

Trzy razy Krupp
Spośród dziesiątków tysięcy Pola­

ków, wywiezionych w czasie okupacji 
hitlerowskiej na roboty przymusowe 
do Rzeszy, 11 tysięcy ofiar łapanek tra 
fiło do zakładów zbrojeniowych Krup­
pa. Tu pracowali Polacy w pocie czo­
ła jako „biali niewolnicy", tu głodo­
wali, tu poniewierał nimi byle gesta­
powiec, tu przysięgali codziennie, 
że — jeśli przeżyją wojnę — po­
mszczą zbrodnie hitlerowskie i nigdy 
nie dopuszczą do odrodzenia hitlery­
zmu i nowej wojny. Dziś owych 11 ty­
sięcy polskich b. „niewolników" Krup­
pa — a wraz z nimi całe polskie społe­
czeństwo — dowiaduje się o nowych 
sukcesach Kruppa, o spływających na 
niego z ręki amerykańskich naśladow­
ców Hitlera łaskach i splendorach, o 
coraz większym powodzeniu tego 
zbrodniarza wojennego u amerykań­
skich „obrońców wolności".

Lecz opowiedzmy wszystko po kolei.

Nr 1. Krupp podczas 
wojny

Od czasów inwazji napoleńskiej na 
Rosję nie było w Europie i poza Euro­
pą wojny, na której by się nie wzbo­
gaciła rodzina Kruppów. Nic więc 
dziwnego, że gdy Hitler rozpoczął 
przygotowania wojenne oraz w czasie 
drugiej wojny światowej, najmłodsi 
spadkobiercy koncernu zbrojeniowego 
Krupp czuli się „jak ryba w wodzie",

Ich zakłady w Zagłębiu Ruhry stały 
się jedną z głównych zbrojowni Hi­
tlera. Każdy dzień wojny przynosił 
Kruppom nowe milionowe zyski. Każ­
da armata i każdy czołg, zakupione 
przez Hitlera w Essen i w dziesiąt­
kach innych fabryk Kruppów, każdy 
pocisk wystrzelony w Warszawę, We­
sterplatte — 
dendy.

Najmłodszy 
wdzięczył się 
formalnego przystąpienia 
hitlerowskiej (NSDAP). Hitler 
pozostał mu 
właścicielem całego olbrzymiego im­
perium rodzinnego Kruppów. Na do­
datek Kruppowi przydzielono — ce­
lem rozszerzenia produkcji wojen­
nej — 70 tysięcy „niewolników",
czyli robotników deportowanych do 
Rzeszy z całej Europy, oraz 25 tysię­
cy jeńców wojennych. Wspomniani 
na wstępie Polacy, którzy dostali się 
do fabryk Kruppa, mogliby wiele 
opowiedzieć o tym, jak ich tam 
traktowano.

Zbrodnie Kruppów podczas drugiej 
wojny światowej dobrze określił tak 
obiektywny, czy raczej życzliwy Krun- 
powi świadek, jak amerykański 
prokurator Taylor, który oświadczył: 
„Nie było zbrodni, którą popełnili hi­
tlerowcy, obojętne — czy to była woj­
na, rabunek, czy niewolnictwo — w

oznaczał

Krupp, 
Hitlerowi

nowe dywi-

Alfred, od- 
zgłoszeniem 

do partii 
nie 

dłużny i mianował go

Nr 2. Proces
i uwolnienie

Zdawałoby się, że Krupp natych­
miast po zakończeniu wojny będzie 
skazany jako jeden z najbardziej nie­
bezpiecznych zbrodniarzy wojennych. 
Tak zdawało się wszystkim — z wy­
jątkiem jego amerykańskich protek­
torów, którzy widocznie już wówczas 
zdawali sobie sprawę, że będą mogli 
skorzystać z „współpracy" Kruppa. 
Wśród tych protektorów nie zabra­
kło oczywiście mister Charles‘a Bohle- 
na, który był jednocześnie kuzynem 
Alfreda Kruppa (pełne nazwisko: 
Krupp von Bohlen und Halbach) oraz 
naczelnym doradcą Departamentu 
Stanu.

Długo trwały więc manewry 1 przy­
gotowania, i dopiero w połowie 1947 
r. zaczął się w Norymberdze proces 
Kruppa. Proces trwał 11 miesięcy. 
Setki przedłożonych dokumentów i 
dziesiątki przesłuchanych świadków 
wykazały ponad wszelką wątpliwość 
odpowiedzialność Alfreda- Kruppa za 
zbrodnie wojenne. Sąd amerykański— 
było to już po rozwiązaniu Międzyna­
rodowego Trybunału w Norymber­
dze — uznał jednak za możliwe unie­
winnić Kruppa z zarzutu udziału w 
przygotowaniu wojny hitlerowskiej. 
Niesposób było przekreślić inne punk­
ty aktu oskarżenia. Zbyt świeże jesz­
cze były wspomnienia wojenne i zbyt 
silne oburzenie opinii publicznej. Al­
fred Krupp skazany został w lipcu 
1948 r. na 12 lat więzienia i konfiskatę 
całego majątku.

Przyjaciele i obrońcy Kruppa — cl 
amerykańscy i ci hitlerowscy — byli 
zachwyceni. Wiedzieli, że wyrok ten 
ma na celu jedynie zamydlenie oczu 
naiwnym. I rzeczywiście Krupp nie 
musiał zbyt długo czekać w więzieniu. 
Amerykańska polityka w Niemczech 
zachodnich czyniła jego obecność i 
współpracę coraz bardziej pożądaną. 
Obok Guderiana 1 Adenauera coraz 
bardziej Amerykanom potrzebny był 
Krupp.

Na początku 1951 r. amerykański 
„wysoki komisarz" Trizonil, Mc Cloy, 
uznał za stosowne wypuścić Kruppa 
z więzienia. Alfred oświadczył: „Wra­
cam do swoich interesów"...

Nr 3. Teraz: 
„odszkodowanie"

Jednocześnie bowiem z przekreśle­
niem kary więzienia, McCloy bez­
prawnie uchyli! również część wyro­
ku, orzekającą konfiskatę majątku 
Kruppów. Długo trwało przeprowa­
dzanie związanych z tym formalności, 
i dopiero w ostatnich dniach prasa 
zachodnio-europejska ogłosiła szcze­
góły, dotyczące sytuacji majątkowej 
Alfreda Kruppa. Po długich konferen­
cjach z jego adwokatami, władze 
alianckie Trizonii zaproponowały 
Kruppowi „podział" jego koncernu na 
4 grupy. Tylko jakoby część pozosta­
nie wprost jego własnością, a część 
zostanie sprzedana, przy czym Krupp 
otrzyma odpowiednie „odszkodowa­
nie", Brytyjska agencja Reutera wy­
mienia nawet wysokość tego „odszko­
dowania" — 360 milionów marek. 1 
dodaje, że Krupp będzie znów „jed-

nym z najbogatszych ludzi w Euro­
pie"...

Z komentarzy prasy burżuazyjnej 
wynika, że „sprzedaż" części zakładów 
Kruppa będzie fikcją, gdyż w roli 
„nabywców" wystąpią prawdopodob­
nie osoby podstawione, w istocie re­
prezentujące... Kruppa. Nie będzie na­
tomiast fikcją „odszkodowanie", które 
pomyślane jest jako specjalna pre­
mia dla Kruppa, by go zachęcić do 
wznowienia produkcji zbrojeniowej. 
Radca prawny Kruppa co prawda, 
deklamuje, że „produkcja zakładów w 
Essen ma charakter pokojowy i obej­
muje towary poczynając od sztucz­
nych zębów, a kończąc na parowo­
zach" — lecz oczywistą jest rzeczą, że 
Amerykanie wypłacą Kruppowi setki 
milionów marek nie po to, by fabry­
kował sztuczne zęby, lecz po to, by 
produkował armaty i czołgi.

Oburzenie opinii światowej po ogło-1 
szeniu tych wiadomości było tak duże,' 
że nawet prasa labourzystowska w 
Anglii (jak np. tygodniki „New Sta- 
tesman and Nation" oraz „Tribune") 
zmuszone były ogłosić artykuły prote­
stujące.

Podczas procesd Kruppa ujawniono 
podpisany przez niego dokument, w 
którym zapowiada! on budowę kilku 
fabryk na terenie Oświęcimia; „mie­
libyśmy — pisze on — pod ręką Łanią 
siłę roboczą"... Teraz Krupp i jegoame 
rykańscy przyjaciele znów marża o 
Oświęcimiach i o bezpłatnej file robo­
czej „na Wschodzie". W Polsce tnkie 
rojenia nazywają się „marzeniami 
ściętej głowy",

G. 3.

cjatywy Komitetu Wykonawczej 
Światowej Rady Pokoju w celu zba­
dania sprawy wojny bakteriologicz­
nej, odpowiadali na pytania dzienni­
karzy chińskich 1 zagranicznych.

Jeden z korespondentów zada! py­
tanie: — Niektórzy uczeni państw 
zachodnich uważają, że owady znale­
zione w Korei i w Chinach północ­
no-wschodnich nie mogą być zakażo­
ne zarazkami chorobotwórczymi i nie 
nadają się do rozpowszechniania bak­
terii w okresie zimowym. Jakie jest 
zdanie Komisji w tej sprawie?

Na pytanie to odpowiedział delegat 
brazylijski profesor parazytologii na 
uniwersytecie w Sao Paulo dr S. Pes- 
soa. Podkreślił on. że już Japończy­
cy używali pcheł celem rozpowszech­
niania bakterii chorobotwórczych. 
Pchły mogą żyć nawet w tempera­
turze minus 14 st C. Również kona­
ry mogą być używane jako nosiciele 
bakterii, zwłaszcza zarazków malarii 
i żółtej febry Poza tym jest wiele 
gatunków owadów, które mogą żyt 
w niskiej temperaturze

Na pytanie dlaczego w Korei I * 
Chinach północno-wschodnich nie wy­
buchły epidemie po użyciu przez 
Amerykanów broni bakteriologicznej, 
odpowiedział uczony szwedzki dr A. 
Andreen. Podkreślił on, że fakt ten 
należy zawdzięczać ofiarnej 1 wy­
trwałej pracy koreańskich 1 chiń­
skich uczonych oraz zorganizowanej 
wzorowo walce przeciwko epidemiom.

Na pytanie czym różni się wojna 
bakteriologiczna, jaką prowadziła Ja- 

| ponia od wojny bakteriologicznej pro­
wadzonej przez St Zjednoczone, odpo­
wiedział prof Neodham. który pod­
czas drugiej wojny światowej badał 
fakty używania broni bakteriologie*' 

I nej przez Japończyków Podkreśl;! 
I on, że metody rtoaowane przez SŁ 

Zjed noczone nie różnią nie zasadniczo 
I od metod używanych przez Japoo- 
I czyków.
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Kariera uiielkich bagien
/

SPISY WYBORCÓW
Kuwasy otwierają drogę

Woj. białostockie, we wrześniu-
— Co an robi?
— Kzurun w bioto 7.5M st.
— A po eoł
— Zaraz uę pan dowie.

(Od naszego specjalnego wysłannika}
nego faktu: największym obiektem, 
wzniesionym tu po wojnie, jest wła­
śnie budynek Rejonowego Zarządu 
Wodno-Melioracyjnego.

Na wschód, wzdłuż szusy Grajewo— 
Rajgród, ścielą się niskie łąki — pery- 
ryferie Kuwasów. Samo jądro bagien 
tzw. Łamane Grądy, zastygło w ponu­
rym osamotnieniu, zdała od ludzkich 
siedzib. Widać ślady jakichś melioracyj- 
ir. > poczynań, zarysy kanałów 1 prze- 
k.'r w, ale wszystko to bardziej przy­
pomina szacowne zabytki, niż użytecz­
ną rzeczywistość. Świadczy Jednak do­
bitnie, te cały ciężar przedwojennych 
prac legł na południowym krańcu bio­
ta, nad Biebrzą. Rzeka ta wysysała wo­
dę z Kuwasów, zamieniając nieużytecz­
ne bagno często na równie nieużyteczne 
poplelisko.
My dzisiaj czynimy inaczej: zaczy­

namy od północy i zalewamy osuszo- 
.

,/‘odjęte zostaną wielkie budowy, które zmienią zasadniczo warunki 
rozwoju całych obszarów naszego kra ju... Wykorzystanie naszych zasobów 
wodnych do melioracji łąk i pastwisk oraz nawodnienia gruntów ornych 
pozwoli na znaczny wzrost urodzajów i rozwój hodowli".

Z PROGRAMU WYBORCZEGO FRONTU NARODOWEGO)

Bagna Biebrzańskie zajmują 200.000 
hektarów, Kuwasy — 5.000 ha. Bagna 
Biebrzańskie są oczkiem w głowie na­
szych melioratorów, Kuwasy — źre­
nicą. W obecnym jednak stanie nie 
wiele jest to warte. Solidne obliczenia 
wykazały, te ieden hektar surowego 
bagna ocenić można najwyżej na 400 
zł. Tyle daje ono człowiekowi, jeśli 
człowiek ogranicza się do chodzenia z 
fuzyjką, strzelania kaczek i bezładne­
go wypasania krów. Dalsze, nie mniej 
solidne obliczenia dowodzą możliwo­
ści wzrostu dochodów o 300 proc.

Trzeba do tego dużych wkładów pie­
niężnych, sięgających sumy 7.500 zt 
na hektar.

To, co się obecnie na Kuwasach 
dzieje, I o czym będziemy pisać, jest 
niczym innym, tylkę właśnie rzuca­
niem w każdy hektar bagna 7.500 zł. 
Ten „siew" wyda obfite plony. Sko­
rzysta z nich już nasze pokolenie, a 
potomkowie nasi sławić będą tych, 
którzy setkom tysięcy ha bagien na­
dali szlachetną wartość łąki.
Pastirisko dla 3.500 krów

Pierwszy etap melioracyjnej roboty 
taczyna się pod Grajewem. Miastecz­
ku historia poskąpiła sławy. Dlatego 
podarujemy sobie opis tej „stolicy Ku­
wasów", ograniczając się do wymów­

KADtO
tu dzień II września 1951 r. (czwartek) 
Na tali tizt m.
Program dnia a 04 13.25 Wiadomości 3 05 

|.0« 7.30 7 55 13 04 1« 00 30 00 33 00
JJO Koncert poranny 1.15 stylizowana 

muzyk* ludowa różnych narodów 7.20 Mu 
tyka 7.30 Kalendarz Radiowy 1.00 Koncert 
S.jj „Jego pierwazy pomysł" — opow L. 
Eądkowskleao 5.15 Melodie Straussa 10.53 
Aud. Ola klas II. 11.13 Muzyka i aktualno 
lei 11.43 Glos mają kobiety 13.00 Muzyka 
dia wttyetkteh 15 30 Aud. dla dzieci 16.20 
Koncert Ork. Mandollnistów 17.00 Melodie 
na asoideonle 17.15 „W 16-tą rocznicę pa­
cyfikacji ZamoJeŁczyŁny — pog. J. GóJ- 
lk.e|o 17.40 Popularna muzyka baletowa 
1IM Mikrofonem po kraju 11.20 Dla każ- 
drjo co* miłego 11.20 Na młodzieżowej 
an 19.50 Muzyka taneczna 20.20 Wiad- 
aportowe 20.30 Węgierska muzyka ludowa 
21M Z cyklu: „Najwybitniejsi współcześ­
ni artyści — wykonawcy" — Toti dal 
Mon ie i Ti to Schlpa 21.20 Muzyka 21.30 
Ni fali humoru 1 satyry 11.45 Kronika 
kulturalna 22 11 Muzyka popuiarno-aym- 
lon.czna 22.30 Muzyka taneczna.

Na lali 3<7 m.
Program dnia 7 50 14 00 Wiadomości 1.05 

I M 7 55 17 OO 21 00 23 50
S.JO Koncert poranny 1.10 Kalendarz Ra 

śiowy 4.15 Stylizowana muzyka ludowa 
różnych narodów 1.50 Pieśni 1 tańce Kri- 
Jów Dem. Lud. 7.20 Muzyka 14.05 Infor­
macje 14.50 Muzyka 14.10 „Piątka z ulicy 
Buskiej" — ode. pow. K. Kożniewzkiego
15.30 Aud. dla dzieci 11.00 Klasyczne utwo 
ry fortepianowe — gra A. Białecka 16.20 
Dziennik warszawski 13.33 Muzyka operet­
kowa 1715 Pieśni chóralne różnych na­
rodów 17.40 Popularna muzyka baletowa
14.30 Utwory K. Kurpińskiego — aud. w 
15-tą rocznicę śmierci komp. 18.20 Dla każ­
dego coś miłego 11.00 Pog sportowa 15.15 
Pieśni 1 tańce radzieckiego wschodu 10 30 
Motyka 1 Aktualności 20 00 Suity ork. w 
wyk. Ork. Rozgt Bydgoskiej p.d. A. Re­
zlera 20.40 Utwory skrzypcowe gra Natan 
M:1ste‘n 21.34 Wlad. sportowe 31.30 Muzy­
ka taneczna 21.45 Odpowiedzi „Fali 49" 
r. 55 Reportaż literacki 22.15 Polaka — 
syka kameralna 22.35 
symfonicznej.

Polskie Radio zastrzega 
zmian w programie 
NA FALACH NASZYCH
Moskwa I

12.00 Koncert orkleetry , _ 
im Żukowskiego 1740 Transmisja opery 
32 30 Koncert zespołu wokalnego estoń­
skiego radiokomitetu 23.00 Koncert wybit 
nych artystów.
Moskwa II

UJ0 Muzyka chińska 14.00 Muzyka lek­
ka. 1440 Koncert młodych talentów 15.00 
Koncert utworów gruzińskiego kompozy­
tora Maezawariani 15.40 Koncert ludowego 
chóru syblrskiego 17.30 Transmisja kon­
certu z Ałma Aty 10.15 Romanse kompo­
zytorów radzieckich 22 05 Koncert muzy­
ki rosyjskiej.

co 
w

w

________ i mu-
Koncert muzyki
•obie motllwońć
PRZYJACIÓŁ

dętej Akademii

ne błota wodą, aby jej przepływ od­
świeżył „pokarm" dla łąk.

Zaczynamy od północy, to znaczy 
od Jeziora Rajgrodzkiego. Na zielo­
nych Kuwasach, uszlachetnionych 
metodą „przepływową", będzie można 
wyżywić 3.500 krów. Wywoła to istny 
przewrót gospodarczy: wzrośnie licż- 
ba mieszkańców, a w ślad za tym za­
potrzebowanie na zboże, słomę na 
ściółkę, warzywa i ziemniaki. Pola 
uprawne w sąsiedztwie bagien nabio- 
rą specjalnego znaczenia, a dzięki na­
wożeniu obornikiem od 3.500 krów — 
sprostają zwiększonym wymaganiom.

Kuwasy mają wymowę nie tylko 
praktyczną. Wyznaczono im role po­
kazu i doświadczenia dla meliora­
cji całych Bagien Biebrzańskich. 
Wzdłuż rzeczułki JeŁrznl oglądamy 
więc w skali 5.000 :200.000 ha, to, 
już wkrótce ujrzymy nad Biebrzą 
formacie naturalnym.
Jezioro wyżej

Fale, jak na morzu. Plaża, jak
Sopocie. Robota, jak w Warszawie. 
Tak można scharakteryzować Jezioro 
Rajgrodzkie. Czeka je wkrótce niela- 
da sensacja. Całą masą swych wód 
musi się dźwignąć o metr wyżej. Wy­
pływ rzeczki Jegrzni zagrodzono ja­
zem, na brzegach usypano wały. Prze­
kopano natomiast ujście nieco z boku, 
już wprost* do kanałów melioracyj­
nych.

W tej chwili bije się pale w dno 
Jegrzni. Wkrótce krzepnący beton za- 
ciśnie pierwszą pętlę na gardle bie­
brzańskiego dopływu. Spiętrzona wo­
da spłynie na łąki.' A uczyni to’ £ak:

Prosty kanał mknie od Jeziora. Po 10 
kilometrach — kolo Czarnej Wsi, tam, 
gdzie pracuje obecnie koparka — roz­
dzieli elę na trzy ramiona, zamknięte 
śluzami. Środkowe ramię, zwane „Ka­
nałem Kuwaskim", przeznaczone jest do 
osuszania łąk w stronę Biebrzy, boczny­
mi zaś napływać będzie woda z Jeziora 
Rajgrodzkiego. Dwa, a nawet trzy razy 
do roku przewiduje elę otwarcie wszy­
stkich śluz i zalanie całego terenu na 
okres pięciu dni.
Proszę nie myśleć, że opisywane ka­

nały to takie rowki, jakie widzimy np. 
na gocławskich polach koło Saskiej 
Kępy w Warszawie. Kanały kuwaskle 
mają 35 m. szerokości 1 9 m. głębo­
kości. Mógłby nimi śmiało popłynąć 
znany statek pasażerski żeglugi przy­
brzeżnej — „Panna Wodna".
Pieniądze są...

Szybkie i sprawne wykonanie tak 
wielkich robót ziemnych nie może się 
udać bez trzech podstawowych czyn­
ników: pieniędzy, sprężystego kierow­
nictwa oraz rąk do pracy.

Pieniądze — w przeciwieństwie do 
okresu przedwojennego — w budżecie 
figurują. I to sumy poważne. Nic 
dziwnego, 
Danowski, 
było 9 lat, 
jeden rok. 
tempa jest 
ciową, jeśli chcemy spełnić wymaga­
nia planu. Tymczasem kierownictwo,

zwłaszcza na budowie jazu, nie grze­
szy energią, zaś robotników można 
zliczyć nieledwie na palcach rąk.

Stoimy nad potężnym wykopem i 
obserwujemy garstkę ludzi, obsługu­
jących mechaniczny kafar. Kierownik 
Ufnal patrzy z niepokojem, technik 
Tarasów z uśmiechem lekkiej drwiny, 
inspektor Danowski z wyraźną deza­
probatą, a ja — z zaciekawieniem.
Tarasouu z Bielska

— Nie wiadomo, czy skończymy do li­
stopada... — martwi się Ufnal. Podry­
guje nerwowo w takt uderzeń katara, 
potem zbiega, aby... wyręczyć robotni­
ków. On tak zawsze. Jest miody, nie 
ma zaufania do ludzi, sam wszystko ro­
bi, zamiast umiejętnie zorganizować pra 
cę. Wychudł, zczernial, nie śpi po no­
cach, jego pracownicy wałęsają się po 
kątach, a robota — oezywiicle — kuiu- 
je. I bardzo to dziwi Ufnala, który prze 
cięż Uk się stara...

— Na pewno skończymy. Przyjedżcle 
wtedy do nas na smażone sielawy pro­
sto z Jeziora — zaprasza mnie Jowialny 
Tarasów, technik z Bielska Podlaskiego. 
Tarasów Jest bardzo doświadczony 1 wy 
konał Już mnóstwo podobnych robót, 
choć nie tak wielkich rozmiarami. Po­
gromca kapryśnych rzek-Nurca 1 Orlan- 
ki, ceniony Jest zwłaszcza za umiejęt­
ność postępowania z ludźmi, którzy sko­
czyliby za nim w... bioto.

Najlepiej charakteryzują go własne 
słowa:

Jest mowa o przedłużeniu kolejki 
ziemnej nad Orlanką:

— Zaraz. Nie trzeba przedłużać. Moż­
na wykorzystać stare tory — będzie eko 
nomiczniej. Po co robić państwu zby­
teczne wydatki?

Syn Tarasowa został przyjęty na wydz. 
budownictwa wodnego Politechniki War 
szawskiej.

— No, idzie chłopak moją drogą, Tyl­
ko że ja cale życie babrałem się w rze­
czkach, a on będzie już pewno budo­
wał polskie Dnieprogesy...
Tarasów przybył tutaj na polecenie 

dyrekcji, która zdała sobie sprawę z 
faktu, że niedoświadczony Ufnal nie 
potrafi poprowadzić tak wielkiej bu­
dowy. Stary technik przegląda doku­
mentację, sprawdza kosztorysy — 
oczy mu aż błyszczą do tej roboty. A 
jednak — nie może się zdecydować. 
Tysiąc nici wiąże go z Bielskiem: 
sprawy rodziny, domu, gospodarstwa. 
Ludzkie to 1 zrozumiałe. Wreszcie mó­
wi, że pragnie zostać w Bielsku, a na 
Kuwasy przyśle swego pomocnika, 
młodego, zdolnego melioratora nazwi­
skiem Puchacz.

Jesteśmy wszyscy rozczarowani — 
inspektor Danowski, Ufnal, robotnicy, 
którzy znają Tarasowa i ja, choć naj­
mniej w tym zainteresowany. Jak go 
przekonać, że jest tutaj potrzebny, jak 
go zachęcić do przyjazdu na Kuwasy?

Wybacz, Tarasów, że piszę tak pou­
fale: przypominam sobie teraz jedno

twoje powiedzenie — „Lubię wielką 
pracę". A przecież właśnie tutaj cze­
ka wspaniała robota, piękna ro­
bota, pozwalająca rozrwinąć wszyst­
kie zdolności i zamiłowania. Rozsta­
nie z domem potrwa tylko dwa mie­
siące. Jeśli się zdecydujesz — będzie­
my rzeczywiście jeść w listopadzie 
smażone sielawy nad podwyższonym 
o metr Jeziorem Rajgrodzkim...

Tegoroczne, wielomilionowe wkła­
dy pieniężne 6ą tylko częścią owych 
7.500 zł. na hektar. Na wiosnę rzuci 
się Kuwasom wielkie sumy w postaci 
nasion, nawozów sztucznych 1 maszyn 
rolniczych.

Drogo kosztuje melioracja wielkich 
bagien. Lecz zyski zaczną się już w 
przyszłym roku i trwać będą przez 
wieki.

Kariera 5.000 ha na Kuwasach po­
zwoli zebrać doświadczenia, przygoto­
wać metody 1 zapewnić w wystarcza­
jącej ilości nasiona szlachetnych traw.

Wówczas otworzymy drogę do ka­
riery dwustu tysiącom hektarów.

Jerzy Kasprzycki.

Umieszczenie w spisie wyborców 
nazwiska obywatela upoważnia go 
do głosowania.

Spisy wyborców sporządza prezy­
dium rady narodowej. W spisie win­
ny być umieszczone nazwiska wszy­
stkich zamieszkałych na terenie da­
nej rady, którym przysługuje prawo 
wybierania.

Każdy obywatel, któremu przysłu­
guje prawo głosowania, obowiązany 
jest sprawdzić, czy jego nazwisko zo­
stało umieszczone w spisie wyborców. 
W tym celu od 21 września br spi­
sy wyborców wyłożone zostaną do 
publicznego wglądu w lokalach ob­
wodowych komisji wyborczych. Spisy 
wyborców będą wyłożone przez 7 
dni, po 5 godzin dziennie, w porze 
dostępnej dla pracujących.

Jeżeli nazwisko wyborcy zostało 
pominięte w spisie lub umieszczone 
nazwisko 060by nieuprawnionej do 
głosowania, można w ciągu 10 dni 
od wyłożenia 6pisu wnieść ustnie lub 
na piśmie reklamację przeciwko nie­
prawidłowości spisu.

Reklamację wnosi się przez obwo­
dową komisję wyborczą do prezy­
dium rady narodowej, które 6pis 
sporządziło. Reklamacja musi być 
rozpatrzona w przeciągu 3 dni. O 
wyniku reklamujący 
powiadomiony.

Jeżeli reklamujący 
cyzja prezydium jest

Ula nasLej fali

powinien

uważa, że 
niesłuszna,

być

de- 
mo-

że on od tej decyzji odwołać 6ię do 
właściwej okręgowej komisji wybor­
czej. Komisja ta również winna w 
ciągu 3 dni rozpatrzyć odwołanie i 
zawiadomić o wyniku żalącego się.

Ordynacja wyborcza uprawnia do 
glosowania 1 wówczas, gdy między 
ogłoszeniem spisu wyborców a dniem 
wyborów wyborca opuszcza swoje 
miejsce pobytu. Obowiązany on jest 
zwrócić się w tym wypadku do pre­
zydium rady narodowej o wydani® 
mu „zaświadczenia o prawie głoso­
wania". Wydając takie zaświadczenie 
prezydium skreśla nazwisko danej 
O6ob.y w spisie wyborców „Zaświad­
czenie o prawie głosowania" jest 
podstawą do wpisania obywatela do 
spisu wyborców w nowym miejscu 
pobytu, a więc dopuszczenia go do 
głosowania w tym miejscu.

W krajach kapitalistycznych, nie­
zależnie od innych oszustw wybor­
czych. sporządzenie spisu wyborców 
jest zazwyczaj połączone z naduży­
ciami; umieszcza się np. w spisie 
nazwiska osób zmarłych lub 06ób 
nieistniejących, by osoby „zaufane" 
podszywając się pod te nazwiska, 
mogły kilka razy głosować.

Jawność spisu wyborców oraz pu­
bliczna nad nimi kontrola, zabez­
pieczona w naszej ordynacji wybór* 
czej, sitanowi dodatkową gwarancję, 
iż wybory będą wyrazem prawdziwej 
woli najszerszych mas pracujących.

T.H.

Oddajemy głos »Głosowi Ameryki«...
Udało się nam uchwycić i zanotować specjalną audycję „Głosu Ame­

ryki", poświęconą wyborom w Polsce oraz Frontowi Narodowemu. Audy­
cję tę, wygłoszoną z wielką swadą przez p. Węgrzeckiego, zarejestrowali­
śmy na taśmie dźwiękowej dzięki specjalnej metodzie, której opis znajdzie 
Czytelnik poniżej, w samym zakończeniu. A teraz oddajemy glos (...Ame­
ryki) panu Węgrzeckiemu oraz pana Węgrzeckiego — „Głosowi Ameryki".

Hallo, tu mówi wolny od prawdy 
„Głos Ameryki". Słuchajcie „Głosu 
Ameryki", a będziecie wszystko wie­
dzieli — a najwięcej o wolności mi­
liarderów amerykańskich — a wszyst­
ko to bez najmniejszego wysiłku 
umysłowego. Tu mówi „Głos Amery­
ki". Podajemy wiadomości dobre lub 
złe, ale zawsze nieprawdziwe.

Ostatnio prasa i radio reżimowe w 
Polsce pełne są o wyborach 1 o tak 
zwanym przewrotnie przez reżim — 
Froncie. Dawniej, za dobrych czasów 
przedwrześniowych, kiedy w Polsce, a 
mianowicie w Berezie Kartuskiej, 
kwitnęla wolność, żaden szanujący się 
minister z tych, których komuniści 
nazywają burżuazyjnymi, nigdy będąc 
na zachodzie nie szedł frontem. Zaw­
sze, starając się uzyskać nową pożycz­

RTOWE

21 bm. odbędzie się w Warszawie 
pierwszy międzynarodowy mecz pił­
karski Polska — NRD.

Sekcja piłki nożnej GKKF powoła­
ła na ten mecz 18 następujących pił­
karzy: bramkarze — Szymkowiak i 
Wyrobek, obrońcy — Gędłek, Jan- 
duda, Bartyla i Banisz, pomocnicy — 
Bieniek, Suszczyk, Mamoń 1 Strzy- 
kalski, atak — Mordareki, Anioła, 
Alszer, Cieślik, Wiśniewski, Tram- 
pisz, Gronowski i Kubocz. Z Warsza-

wy nie powołano ani jednego zawod­
nika.

Wymienieni zawodnicy będą zgru­
powani od czwartku w AWF, gdzie 
będą przygotowywali się do zawodów.

Piłkarze NRD przybywają do War­
szawy w sobotę 20 bm.

Zawody będzie prowadził sędzia 
Harangozo (Węgry), który ub. nie­
dzieli dobrze wywiązał się ze 6wego 
zadania prowadząc w Łodzi zawody 
Polska B — CSR B. (m)

Spartakiada ZS Gwardia

bo, jak przypomina insp. 
to, na co dawniej trzeba 

teraz urzeczywistnia się w 
A jednak zwiększenie tego 
wprost koniecznością ży­

ił bm. rozpoczyna się w Warsza­
wie Spartakiada ZS Gwardia. Złożą się 
na nią: gimnastyka, szermierka, za- 
paśnictwo, podnoszenie ciężarów 1 
boks.

Pierwsza część Spartakiady Gwardii 
odbyła się we Wrocławiu. W lekko­
atletyce zwyciężyli tam Gwardziści 
woj. Wrocław, w pływaniu i koszy­
kówce — woj. Kraków, siatkówce i

w kolarstwie woj. Wrocław. W ogól­
nej punktacji prowadzi Wrocław 146,5 
pkt. przed Krakowem 145,5 pkt., Byd­
goszczą 128,5 pkt., Poznaniem i War­
szawą. Ogółem w Spartakiadzie bie- 
rze udział 18 oddziałów wojewódz­
kich.

W Warszawie startować będzie o- 
koło 600 zawodników wyłonionych w 
eliminacjach.

kę 1 w ogóle pomoc zachodu, której bło­
gosławione skutki pamiętacie państwo z 
września 1939 r. — szedł kuchennymi, 
czyli tylnymi schodami. I zawsze 
grzecznie, z głębokim ukłonem, jak 
np. pan minister Beck w Berchtesga- 
den, kiedy składał wizytę nieodżało­
wanemu poprzednikowi dzisiejszego 
wielkiego obrońcy zachodniej wolno­
ści i kultury, jakim jest bezsprzecznie 
kanclerz Hetr Doktor Konrad Ade­
nauer.

A reżim wciąż tylko swoje — Front 
i Front, frontem i frontem. Już to jed­
no, drodzy słuchacze i młodzi przy­
jaciele, mówi dostatecznie jasno, że 
reżim chce oderwać Polskę od trady­
cyjnych, bo sięgających świetnej epo­
ki przedwrześniowej, związków z za­
chodem. Na domiar złego reżim, nie 
zadowalając się Fronton, chce, żeby 
to był Front Narodowy, czyli naród 
zjednoczony — jak to mówią komu­
niści—w walce-o pokój-i Plan 6-letni.

Obłuda tego hasła staje się jaskra­
wo wyraźna, jeśli ją zestawimy z wy­
siłkami wielce Polsce przyjaznego 
rządu USA, który komuniści nazywa­
ją kapitalistycznym. Otóż rząd USA, 
jak zapewne wiecie, drodzy słuchacze 
dorośli i młodzi, dokłada najwyższych 
wysiłków i miliony dolarów, aby od­
zyskali pełną swobodę ruchów tak 
znakomici obrońcy zachodniej wolno­
ści i kultury jak kanclerz Herr Dok­
tor Adenauer, jak generał Hans Heinz 
Guderian, który tak dobrze się zasłu­
żył Polsce, albo jak Alfred Krupp, 
któremu właśnie rząd USA, z przeką­
sem zwany przez komunistów kapi­
talistycznym, zwrócił w duchu przy­
jaźni i sprawiedliwości społecznej 
wszystkie fabryki armat, rzecz jasna, 
pokojowych armat Rząd Stanów 
Zjednoczonych chce aby wszyscy ci 
przyjaciele Polski mieli do dyspozycji 
silny Wehrmacht. Wehrmacht, który 
komuniści nazywają neohitlerowskim, 
to znaczy nowohitlerowskim. Jest to 
niecne kłamstwo, albowiem ten nowy 
Wehrmacht, który rząd USA tworzy 
pod nazwą „armii europejskiej", w ni­
czym się nie będzie różnił od starego 
Wehrmachtu.

A na co panu Adenauerowl 1 panu 
Kruppowi i generałowi Guderianowi 
Wehrmacht? Rrrrreżim powiada: po

to, aby rozpętać wojnę i odebrać Pol* 
sce ziemie zachodnie. Jest to niecna 
kłamstwo. Ten Wehrmacht czyli ars 
mia europejska ma — ściśle według 
wytycznych, opracowanych przez ar* 
cy-przyjazny Polsce rząd USA — wy* 
zwolić Polskę od Śląska Górnego i 
Dolnego, od Pomorza, od Wrocławia, 
od Szczecina, od Gdańska, a rów­
nież — bo jeśli już wyzwalać to wy* 
zwalać — a również od Katowic, Lcx 
dzi, Torunia, Bydgoszczy. Bo, drodzy 
dorośli i młodzi przyjaciele, czyż 
wszystkie te ziemie i miasta nie wy-* 
magają od Polaków ciężkiej pracy?, 
Muszą się Polacy męczyć w kopal* 
niach, hutach, portach, na roli, a re* 
żim buduje coraz to nowe huty, fa* 
bryki, elektrownie, wytwórnie maszyn 
rolniczych, aby było jeszcze więcej 
pracy. Otóż wyzwolenie, o którym 
mówił generał Eisenhower, położyło* 
by temu kres i wtedy w kopalniach 
i hutach Śląska, na polach Dolnego 
Śląska i w portach Pomęrza, a rów* 
nież w Gdańsku i Łodzi męczyliby się 
sami Niemcy... Oto wolność, której 
Ameryka, zwana przez komunistów: 
kapitalistyczną, pragnie dla Polski.

I w takiej sytuacji reżim wysuwa —* 
przeciwko tak pięknym 1 szlachetnym 
planom — Front Narodowy! Czy to 
nie w najwyższym stopniu oburzające?, 
Przecież tak znakomici obrońcy wol* 
ności i przyjaciele Polski, jak generał 
Guderian i generał Eisenhower, jak 
Krupp i Morgan absolutnie nie chcą, 
aby naród 
bardzo nie 
w Polsce, 
mniej np. 
Adenauera 
do Gdańska... Ponadto gniewa ogrom­
nie generałów Eisenhowera 1 Guderian* 
to, co się dzieje w Polsce: ta nie* 
zrozumiała 1 szkodliwa mania bv.do« 
wania wciąż nowych hut, fabryk, 
mieszkań i t. d. Jest to tak jasne, że z 
pewnością nikt, drodzy słuchacze do* 
rośli i młodzi, nie ośmieli się temu za* 
przeczyć.

Słyszeliście państwo „Głos Amery­
ki",\ słyszeliście — i zapamiętajcie do* 
kładnie...

H 
polski był zjednoczony i 
lubią Frontu Narodowego 
bo nie ułatwia on bynaj* 
powrotu Gdańska do herr 
i powrotu herr Adenauer*

Metoda, jaką posłużyliśmy się, aby 
zarejestrować powyższą audycję, jest 
niezwykle prosta: wyobraziliśmy sobie 
przez krótką chwilę, co powiedziałby 
•„Głos Ameryki", gdyby choć raz zde­
cydował się powiedzieć nieco prawdy.

Metoda jest prosta. Ale nie dla 
„Głosu Ameryki" ani dla p. Węgrzec- 
kiego... SŁAW.

W odpowiedzi niektórym literatom słów kilka

Trzeba czytać-przeminął wiek złoty
WYDAJE MI SIĘ, że artykuł Je­

rzego Andrzejewskiego „O kry­
tyce publicystycznej" (w nr. 2 „Prze­
glądu Kulturalnego") ma wiele zalet, 
a wśród nich jedną taką, której ist­
nienia sam autor nawet się nie do­
myśla. Zaleta owa wynika bowiem z 
tego, czego w artykule nie ma — a 
nie ma tam ani słowa o publicystyce 
politycznej, którą uprawiają nie-lite- 
raci, np. dziennikarze.

Dla Andrzejewskiego publicystyka 
Istnieje tylko Jedna: ta, która wycho­
dzi spod pióra literatów, a publicysta 
jest to taki człowiek, który po pierw­
sze jest pisarzem, a po drugie użycza 
swego pióra dziennikarskim formom 
I wcale się tego nie wstydzi.

Takie stanowisko pośrednio, ale 
nieuchronnie wynika ze wspomniane­
go artykułu i tyczy się nie tylko te­
raźniejszości, ale także przeszłości i 
przyszłości. Tak jest, tak było i tak 
będzie.

Było:
,.W tatach 194*—48 wiciu pisarzy 1 to 

Bajwyłiltnir.l«rvch zabierało cios w spra­
wach publicznych, to'e>. okres ten nle- 
wnpllwla Bi* bsł okre em upidku pu- 
blleystykl, lecz p zeclwnie — świadczył, 
mimo tych ęzy innych błędów, o jej 
Pięknym rozkwicie..."
Będzie: *

„Jestem głęboko przekonany, te przed 
baszą publicystyką polityczną zarysowu­
ję się duże możliwości wszechstronne­

go rozwoju. Jestem głęboko przekona­
ny, że coraz większą ilość pisarzy po­
dejmować będzie pasjonującą działal­
ność publicystyczną..."
— Jakaż w tym, u diaska, zaleta 

artykułu Andrzejewskiego? — zapy­
tać ktoś w zniecierpliwieniu może. 
Przecież tak wybitny w jednej osobie 
pisarz i publicysta nie dostrzega np. 
publicystyki „Nowych Dróg", które, 
jak nam wiadomo, pismem literackim 
nie są. Nie dostrzega także i w swo­
ich rozważaniach nawet nie bięrze 
pod uwagę publicystów — nle-litera- 
tów tej miary, co Franciszek Fiedler, 
Paweł Hoffman, Roman Werfel, 
.Wiktor Grosz, czy publicyści „Try­
buny Ludu" oraz „Życia War­
szawy". Napisali oni niemało bo­
jowych, w ogniu walki politycznej 
zrodzonych, nieraż wręczx znakomi­
tych artykułów i studiów, wydali 
sporą liczbę tomów publicystyki poli­
tycznej — a Je*-zy Andrzejewski o 
nich i w ogóle o publicystach-dzien- 
nikarzach ani słowa, jak by to była 
fata - morgana, coś co nie istnieie.

— Przecież to wada, a nie zaleta 
artykułu! — tak ktoś może zawołać.

Zaraz, chwileczkę, spokojnie — a 
rzecz wyjaśniona będzie,

V
Sprawa, o którą tu chodzi, dzieje 

się — jak wszystkie inne zjawiska —

w określonej rzeczywistości, a rzeczy­
wistość Jest taka, że wielu pisarzy po 
prostu nie czyta 1 nie zna publicysty­
ki, uprawianej przez nie-literatów. 
Nie czyta 1 nie zna również reporta­
ży, drukowanych w naszej prasie nie- 
literackiej. Niektórzy pisarze nie zna­
ją w ogóle problematyki i zdarzeń 
w publicystyce i reportażach dzienni­
karskich zawartych. Pamiętam, jak 
jeden z czołowych pisarzy warszaw­
skich dopiero z rozmowy ze mną do­
wiedział się, że w Warszawie odbę-. 
dzie się Zlot Młodzieży, a było to w 
pełnym toku przygotowań do tej •— 
wiemy, .jak wielkiej — imprezy, i 
prasa była pełna tematyki przedzlo- 
towej.

Nie znają, nie czytają, ale o nie­
znanych ®oble dziennikach 1 dzienni­
karskiej pracy — piszą. Ferują wyro­
ki. Pouczają. Z wysokości Olimpu 
cenzurki wystawiają.

A Jerzy Andrzejewski nie tak. On 
co prawda równieć poza literatami pu­
blicystyki nie widzi, ale przynajmniej 
nie pisze o tym, czego nie zna. Po 
prostu — nie zauważa.

Powiedzcie, czy nie jest to zale­
ta?

Jak cenną zaletą, wręcz złotem 
jest takie milczenie, widzi się wów­
czas, gdy się czyta niektóre drukowa­
ne w „Nowej Kulturze" wywody 
o dziennikarzach i dziennikarstwie. 
Przed kilku miesiącami tygodnik ów 
opublikował artykuł pewnej dzierlat­
ki, która zamiast bić się w swoje 
własne piersi i na siebie włosiennicę 
włożyć, wystąpiła na łamach „Nowej

Kultury" jako sumienie wszystkich 
dziennikarzy,

Potem jeszcze nie raz jeden na ła­
mach „Nowej Kultury" czytało się 
różne rzeczy o pracy dziennikarskiej 
i na ogół — poza artykułem Edmun­
da Osmańczyka, dziennikarza prze­
cież — wywody owe świadczyły, że 
na mentorstwie autorom nie zbywa, 
natomiast ze znajomością tematu — 
słabiutko.

Pocieszali się niektórzy: poczekaj­
cie, „Nowa Kultura" będzie organem 
Związku Literatów Polskich, zacznie 
zajmować się literaturą, to wtedy ta­
kich kwiatków nie będzie,

Płonne nadzieje 1
„Nowa Kultura" ukazała się w no­

wym charakterze i od razu wystrzeli­
ła artykułem Andrzeja Kijowskiego o 
reportażu pt. „Na poligonie trzeba 
strzelać". Artykuł solidny, u góry 
pierwszej kolumny umieszczony, czo­
łowa pozycja w« numerze. Autor (nie 
tak, jak wspomniana wyżej dzierlat­
ka) uderza się kilkakroć we wła­
sne piersi i powiada: jako reportazy- 
sta „uległem łatwiźnie schematyczne­
go widzenia moich poprzedników. Nie 
zdobyłem się na postawę pisarza-ró- 
wieśnika i współtwórcy nowej epo­
ki... wielu ludzi oczekuje od nas po­
mocy w walce... Ale my nie śmiemy. 
My jesteśmy ciągle jeszcze Szarleja- 
mi...“

Cóż można mieć przeciwko takiej 
samokrytyce? Tylko przyklasnąć — 
samokrytyka prowadzi do poprawy. 
Rzecz w tym, że Andrzej Kijowski, 
który — Jak z artykułu wynika —

jest raczkującym reportażystą, bez­
radność i nieporadność przypisuje 
także dziennikarzom i to nie tym C’v 
owym (bo wtedy miałby rację), tylko 
wszystkim w ogóle, masowo, hurtem. 
Jest to znów taki samokrytyk, który 
lubi bić się w zbiorową pierś, lżej 
mu widać wtedy o własnych grze­
chach mówić. Przeczytał sobie kilka 
reportaży dziennikarskich — akurat 
ogólnikowych i schematycznych — 
sam podobny reportaż napisał i już 
S’ę czuje uprawniony do roli kazno­
dziei: dziennikarze i literaci, powia- 
aa, są tylko obserwatorami i klakie- 
rami, jeżdżą w teren, powiada, żeoy 
się przypatrzeć, a tu chodzi o to, po- 
wada, żeby reportaż coś usprawnił, 
pomógł, żeby dyskusję wywołał. 
Dziennikarz czy literat, powiada, za- 
daje „w terenie" pytania w rodzaju 
„A walka klasowa tu u was ostra?" 
— i oczywiście, powiada, konstruuje 
potem małe i ubogie schematy,

I tak dalej dowodzi Andrzej Ki­
jowski w roku pańskim 1952, że my 
wszyscy myślimy, iż słońce obraca 
się dokoła ziemi, a tymczasem on 
wie, że jest Inaczej.

Bo właśnie w roku 1952 śmieszne 
jest mówić pod adresem naszych 
dziennikarzy i naszej prasy — w for­
mie odkrywczego postulatu — żehv 
coś usprawniała, żeby pomagała, żeby 
dyskusję wzbudzała, a nie tylko ob­
serwatorem była. Śmieszne są takie 
spóźnione odkrycia i kazania w roku 
1952, gdy gazety polskie mają już za 
sobą poważną ilość organizatorskich 
osiągnięć, gdy wiele reportaży i ar-'

tykułów publicystycznych przyczyni* 
ło się do usprawnienia pracy zakła* 
dów przemysłowych, pomogło w wy* 
konaniu planów produkcyjnych, w 
przeprowadzeniu na wsi I w mleśrie 
kampanii o państwowym znaczeniu. 
Nie zliczyć reportaży i artykułów, 
które wywoływały taką falę listów 
do tedakcji i byty tak szeroko dysku* 
towune, jak żadne, śmiem twierdz’ć, 
z publicystycznych wystąpień litera­
ta.

Ale o tym kaznodzieje nic nie wie­
dzą. Nie wiedzą, bo nie czytają, ale 
do cenzurek są skorzy. A tu trzeba 
czytać — przeminął wiek złoty. Nie 
tylko czytać: trzeba się choćby Zbli­
żyć do tej znajomości życia, „terenu" 
i zagadnień politycznych, jaką już 
dziś spora liczba dziennikarzy posia­
da.

*
Czy to znaczy, że nasza prasa, jej 

reportaż, jej publicystyka osiągnęły 
należyty poziom? Sądzę, że trudno 
byłoby znaleźć poważnego dzienni­
karza. który by tak myślał. Przeciw­
nie. wiemy, ile jest dotkliwych bra­
ków i niedostatków w naszych gaze­
tach. jak bardzo ciąży na naszej pu­
blicystyce sztampa i tani optymizm. 
Wiemy, jak bardzo potrzebna nam 
jest rzeczowa krytyka publicystyki i 
rzeczowa krytyka reportażu. Ale rze­
czowa. rzeczowa, proszę panów, a nie 
taka, która z ignorancji i zarozumial­
stwa się rodzi.

Skoro na inną nie stać, to już oczy­
wiście lepiej — nie zauważać.

Henryk Korotyńsk!
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Potrzebne wykazy
Ponownie zabieramy głos w spra­

wie, której załatwienia — po napi­
saniu artykułu Poprzedniego — spo­
dziewaliśmy się od dawna. Chodziło 
bowiem o wprowadzenie w sklepach 
wykazów ilości i jakości mięsa i je 
go przetworów przypadających na 
poszczególne kategorie bonów żyw­
nościowych i tygodniowe okresy za 
opatrzenia.

Za słusznością wprowadzenia w ży 
cle tej „innowacji" przemawiają fak­
ty nadużywania nieświadomości ku­
pującego 
mięsnych, 
mięsa, niż 
my.

Okazało 
nie w każdym sklepie 
CHPMs. j in. kartki — wykazu jest 
trudnością nie do pokonania. Dotych 
czas bowiem żadna z wymienionych 
instytucji handlowych nie zastosowa 
la się do życzenia klientów.

Aby nie było powodów do niepo­
rozumień między kupującym a sprze 
dającym co do ilości otrzymanego 
artykułu, podejrzeń o nieuczciwość 
rozżaleń i dyskusji na temat wadli­
wego rozdziału proponujemy jak naj 
rychlej wprowadzić wspomniane wy 
kazy we wszystkich sklepach z arty 
kulami mięsnymi.

przez personel sklepów 
często sprzedający mniej 
przewidują urzędowe nor

się jednak, że wywiesze-
MHD, PSS,

Ostatm dzień zgłoszeń
ni wycieczkę do Warszawy

Jeszcze tylko dziś można zapisy­
wać się w radomskim „Orbisie" na 
wycieczkę do Warszawy, która wy­
jeżdża specjalnym pociągiem tury­
stycznym w najbliższą niedzielę ra­
no. Miłośnicy teatru na pewno nie 
pominą okazji, by zobaczyć „Lalkę" 
Prusa w przeróbce scenicznej Z. Le 
śnodorskiego, wystawianą w Teatrze 
Polskim.

Przypominamy, że koszt wyciecz- 
hi wraz z biletami do teatru, wyno­
si 33 złote.

To tytko prrghład

ycie nabrało pełnej wartości
Radomskiej Fabryki Wyrobów Skórzanych wisi pro 

__ _____ ___ której widnieją nazwiska przodowników pracy.
— Borek utrzymuje się nadal na pierwszym miejscu — zauważył 

przechodząc któryś z robotników.
Przodującego pracownika Radom­

skiej Fabryki Wyrobów Skórzanych 
odnajdujemy w drugiej hali. Znają 
go tu wszyscy, cenią i lubią. On to 
bowiem dopomógł zetempowcom zor 
ganizować młodzieżową brygadę, on 
potrafił — jak nilkt inny — mobili­
zować załogę przykładem swej wła 
snej pracy, on wreszcie bezlitośnie 
wyszydzał i zawstydzał tych wszyst­
kich, którzy bumelowali i wymigi­
wali się od roboty.

MARNE MIAŁEM ZYCIE...
Umówiliśmy się z Borkiem u nie­

go w domu. W zakładzie jest gwar­
no, a poza tym każda minuta jest 
droga — nie można marnować ich 
na rozmowy... Spotykamy się więc 
w dużym, słonecznym mieszkaniu na 
trzecim piętrze. Borek przyszedł 
śnie z pracy. Zanosi do kuchni 
ną teczkę dojrzałych, dużych 
pięść, pomidorów.

— To z własnego ogródka — 
jaśnił, częstując mni-e gościnnie. 
Dawniej człowiek gnieździł się jak 
szczur, w suterenie — mówił, opro­
wadzając po mieszkaniu.

— Wiecie, gdy wspomnę tamte 
czasy i pomyślę że to wszystko złe 
już przeszło bezpowrotnie, to taka 
mnie radość ogarnia... Nie powiem, 
żeby teraz nie było kłopotów. Mam 
ich tyle samo, co każdy przeciętny 
człowiek. Ale te kłopoty, które nie­
którym ludziom wydają się duże, 
to, że tam tego, czy tamtego akurat 
nie ma, to w porównaniu z moim 
przedwojennym życiem jest po pro­
stu śmieszne.

Bo dawniej marne miałem życie. 
Ożeniłem się. Ale zaraz straciłem

Przy wejściu do 
stokątna tablica, na

pracę. Zona więc poszła na służbę, 
a ja błąkałem się. Dwa lata byłem 
bezrobotny. Dziś to się tak lekko 
mówi, ale wtedy... Byłem w ostat­
niej nędzy. Załamywała mnie światło 
mość, że nie jestem nikomu po­
trzebny. Zaczepiłem się później w O- 
strowcu, a że nie miałem tam miesz 
kania, więc codziennie dojeżdżałem 
z Radomia do pracy. Nie na długo 
jednak dane mi było zaiiczać się do 
pracujących. Fabrykę zamknięto, a 
ja znów zostałem bezrobotnym...

Na dworze 
wę przerywa 
która zapala 
ee mleko do
chwili wszyscy 
stole i wesoło gawędzimy o dniu dzi 
siejszym.

DZIŚ JEST INACZEJ
Najchętniej mówi się o dzieciach: 

tąika to już cecha rodziców, którzy 
bez względu na wiek tych „pociech" 
lubią dzielić się sukcesami swych la 
torośli. Tym przyjemniej więc roz 
mawiamy o synach ob. Borka; oby- 

zaoszczędz/.o 
doświadczył

gęstnieje mrok. Rozmo 
nam żona ob Berka, 
światło i nalewa górą 

dużych kubków. Po 
siedzimy już przy

czyźnie rozkwit, a mnie dobrobyt 1 
szczęście rodzinne. Tak samo jak 
zdaję sobie sprawę z tego, że odda­
jąc w wyborach głos na listę Fron­
tu Narodowego głosować będę za 
rozkwitem Ojczyzny, niepodległością 
i pokojem.

Borek jest zażenowany patosem 
wypowiedzianych przed chwilą słów. 
Nam jednak słowa nie są potrzebne. 
Wystarczył i przekonał nas przy­
kład jego życia przegrodzonego jak­
by barierą, rokiem wyzwolenia.. Ży­
cia, które, jak tysiącom jemu podob 
nym, zmieniło się dopiero w ustroju 
Polski Ludowej, z ponurej wegeta­
cji, w pełne, wartościowe życie czło 
wieka pracy.

Opracowano ną podstawie koresp.
A. Olczaka

wła 
peł- 
jak

ob-

Rozmowy z racjonalizatorami
Lutomirski o „swoich** maszynach

i po-

i ma 
Przy

i racjonalizato- 
w domu, jak

maszyna trzykrotnie dłużej 
niż dawniej.

usprawnienie otrzymałem 
racjonalizatora i przodowni

niejsze było to, że z tym nowym ło­
żyskiem 
pracuje,

Za to 
odznakę
ka pracy oraz dyplomy.

Dla mnie największym zadośćuczy­
nieniem jest fakt, że maszyny mimo 
braku części zamiennych, pracują. 
Kapitalistom zdawało się, że jeśli 
nie przyślą nam części, to zmuszą 
nas do wyrzucenia drogo zapłaco­
nych maszyn, na s»Welt!" A tymcza­
sem. brakujące rzeczy -dorabiamy w 
naszym warsztacie, a maszyny idą 
teraz nie na jedną zmianę, ale na 
trzy...

Stanisław Ciepielowski 
koresp. RWP

dwu chłopcom życie 
smutnego losu, jakiego 
ich ojciec.

— Jeden studiuje w 
Akademii Górniczo - 
drugi kończy szkołę ogólnokształcącą 
— mówi z dumą ob. Borek.

Oglądam zdjęcia, 
twarze 
wyrazie, 
dość.

— To
doczekałem tych czasów — mówi po 
prostu ob Borek.

Nie dodaje nic więcej. Lecz wiem, 
że w zdaniu tym ukryta jest cała 
radość z tego, że dzieci jego nie są 
skazane na los bezdomnych i niepo 
trzebnych ludzi. Ze on sam, jest nie 
tylko potrzebnym, ale i cenionym 
i powszechnie szanowanym pracowni­
kiem. Że znikła już sprzed jego o- 
czu raz na zawsze troska o przy­
szłość dzieci i o własny Io6.

Z głośnika radiowego speaker mó 
wi do radiosłuchaczy:

— „...wykonanie wielkich planów 
narodowych uczyni Polskę krajem 
potężnego, nowoczesnego przemysłu, 
rozwijającego się, postępowego rol­
nictwa, krajem wysokiej kultury. U- 
rzeczywistnienie Programu Frontu 
Narodowego, przyspieszenie wykona­
nia Planu 6-letniego oznacza wzrost 
realnych zarobków robotnika"....'

Głos speakera -wydaje nam się 
siki i-przyjazny. Mówi przecież o 
szych sprawach. Borek wstaje 
stołu i siada koło radia.

— Wiem, że to szczera prawda 
mówi — która przyniesie naszej

Krakowie, na 
Hutniczej, a

Ładni chłopcy, 
uśmiechnięte, o pogodnym 
jaki nadaje beztroska mło-

prawdziwe szczęście, że

bli 
na 
od

Oj

Remonty jezdni w dzielnicach robotniczych

Szvbciej, lepiej, więcej
4 miliony zl w czynie produkcyjnym

Znaczna część dużych zakładów 
Radomia podjęła już zobowiązania 
produkcyjne dla uczczenia zbliżają­
cych się wyborów do Sejmu Polskiej 
Rzeczypospolitej - - - ' ‘ ""
Zjazdu WKP(b). 
dów przystąpiły 
bowiązań. Są to 
oddziałów, brygad i zespołów Rów­
nież niektórzy pracownicy podjęli 
zobowiązania indywidualne. Dotych­
czas realizacja zobowiązań radom­
skich załóg fabrycznych przynosi po 
nadplanową produkcję wartości po­
nad 4 milionów złotych.

Pracownicy Radomsk*ej Wytwórni 
Części Zamiennych zgłosili zobowią 
zanie wartości około 290 tys. zł. 
Szczególnie cenny jest czyn człon­
ków tamtejszego Klubu Techniki i 
Racjonalizacji, którzy postanowili o- 
pracować dokumentację do wyrobu 
czterech nowych części zamiennych, 
dotychczas nie produkowanych w 
kraju.

Ludowej i XIX 
Załogi tych zakla- 

już do realizacji zo 
zobowiązania całych

W Warsztatach Naprawczych Wa­
gonów nr 2 zobowiązania przyniosą 
170 tys. zł oszczędności. Na 15 dni 
przed terminem postanowią ukoń­
czyć zadania planu rocznego załogi 
Radomskich Zakładów Materiałów 
Ogniotrwałych oraz wykonać dodat­
kową produkcję na ponad 52 tys. zł, 
Pracownicy Radomskiego Browaru 
dadzą dodatkową produkcję na su­
mę 690 tys. zł, zaś RZGarb. 208 tys. 
zł., w Przetwórni Owocowo-Warzyw 
niczej wartość zobowiązań, równa 
się 82 tys. zł. Pierwsze zobowiązania, 
które wpłynęły z ZWAT T-9 przy­
niosły 32.177 zł. oszczędności. ZBM 
da dodatkową produkcję wartości po 
nad 2 mii. 400 tys. zł.

Podana wartość zobowiązań, doty- 
czy pierwszych zgłoszonych meldun­
ków przez brygady i poszczególni 
oddziały. Powiększy się ona znacz­
nie, gdyż zobowiązania napływają w 
dalszym ciągu

List do redakcji
czyli uwagi o Kieł. Zakl. Gastr.

Panie Redaktorze!
Od samego rana czułem, że jest 

coś nie w porządku. Pierwsza rzecz, 
która wytrąciła mnie z równowagi, 
to świadomość, że spóźniłem się do 
pracy — nie mam zegarka, ale tę 
późną godzinę oznajmiła mi ćwiczą­
ca w sąsiedztwie orkiestra symfo­
niczna. Jak na ironię losu od trzech 
tygodni ćwiczą właśnie „pije Kuba 
do Jakuba, Jakub itd...“

A później to lusterko. Stłukło się 
przy goleniu. Ale ostatecznie ucie­
szyłem się z tego faktu, bo żyletka 
była tępa, tak że nie musiałem mę­
czyć się przy drugiej połowie bro­
dy.

Ludzie nawet przyjaźnie uśmiecha­
li się do mnie na ulicy, a ja nadal 
nie przewidywałem nieszczęścia.

Zaczęło się, gdy przyszła pora na 
obiad. Stołuję się w „Popularnej". 
Lokal ten jest tak samo brudny, jak 
wszystkie inne, prowadzone przez 
Kieleckie Zakłady Gastronomiczne. 
Ale tu przychodzą najładniejsze 
klientki KZGastr. więc nie patrzę 
na obrazy, ściany, podłogi, łyżki, ta­
lerze, popielniczki — tylko na 
klientki. Właśnie wchodziłem do 
„Popularnej", gdy wzrok mój przy­
kuła przyklejona do szyby za po-

mocą resztek wczorajszego krupniku 
karteczka z następującym napisem: 
„Dziś wydawane są obiady tylko dla 
uczestników kurso-konferencji wy­
kładowców i miłośników technikum 
handlowego". Zadrżałem.

Pobiegłem do najbliższej 
py“. Tam też kartka, że 
my t.zw. „indywidualniacy" 
tu...

Najbliżej „Łysogórski" - 
sobie. No i wie Pan co? też 
kartka. Zapraszali hodowców
kiejś drobnej zwierzyny. Usiłowąłem 
przypodobać się kierownikowi loka­
lu, że ja właśnie też kocham drób, 
a nawet kiedyś trzymałem króliki, 
ale mi nie uwierzył.

— A paragony Pan ma? — 
tał.

Skapitulowałem.
Myślę, że po samym stylu, 

kim przebiegłem odcinek od
Łysogórskiego" do „Bristolu" zakwa- 
lifikowanoby mnie do następnej o- 
limoiady. Żałowałem też. f.e nikt nie 
„złapał" mego czasu na stoper. By­
łaby rewelacja.

W „Bristolu" nie spotkałem jed­
nak żadnej rewelacji. Wszystko tu 
po staremu — tak jak wszędzie... 
kartka.

„Euro- 
właśnie 
to nie

myślę 
była 
ja-

zapy-

w ja- 
„Baru

Tablice szkolne czekają w wagonach

Władysława Lutominskiego jedne­
go z racjonalizatorów i przodowni­
ków pracy Radomskiej Wytwórni Pa 
piero-sów spotkałem w hali produk­
cyjnej, nachylonego obok maszyny, 
z której nie kończącym się potokiem 
wypływały równo pocięte, śnieżno­
białe „Sporty".

— Czemu się tak przysłuchujecie? 
4— zapytałem.

Lutomirski wyprostował się, od­
szedł parę kroków od maszyny 
wiada:

— Maszyna jest po remoncie 
być oddana dziś do produkcji,
słuchuję się właśnie, czy w niej coś 
jeszcze nie szwankuje...

— Opowiedzcie mi coś o sobie — 
ponowiłem pytanie — gdzieście koń 
czyli praktykę i jak doszliście do sta 
nowiska brygadzisty 
ra. Jak tam u was 
mieszkacie.

— Pochodzę z rodziny chłopskiej 
(ojciec miał niewielką gospodarkę). 
Nie przelewało nam się. Toteż szyb 
ko wyszedłem z domu, a ponieważ 
od dziecka lubiłem majstrować przy 
maszynach, postanowiłem uczyć się 
zawodu ślusarza. Praktykę ukończy­
łem w Radomiu. Było to za czasów 
okupacji. Mieszkałem o 8 km od Ra 
domia w Sołtykowie. Nie chcąc pra­
cować u Niemców, dorywczo repero 
wałem maszyny rolnicze u chłopów. 
Ten ciężki okres skończył się jed­
nak po wyzwoleniu. Dostałem pracę 
w obecnej Radomskiej Wytwórni Pa 
pierosów i — jak sami wiecie — ro­
bota idzie mj tu nienajgorzej.

— A jak to się stało, że staliście 
się racjonalizatorem?

— Potrzeba jest matką wynalaz­
ków — odparł od razu — oto, na 
przykład widzicie, mamy tu maszy­
ny produkcji angielsktoj. Przy tej 
— wskazał ręką — jest aparat nożo­
wy, którego nóż robi 7.000 obrotów 
na minutę. Przy takich obrotach 
szybko zużywały się panewki (tzw. 
wkładki). Nie mogliśmy dostać ta­
kiego materiału w kraju, a stosowa 
nie zastępczych nie dawało pożąda­
nego rezultatu. Wówczas wpadłetn 
na pomysł, aby zastąpić wkładkę ło 
zyskiem kulkowym. Trochę było 
kłopotu z uszczelnianiem oliwy ale 
i na to znalazł się sposób. Najważ-

Wydział gospodarki komunalnej i 
mieszkaniowej prez. MRN w Rado­
miu przeprowadził w bieżącym roku 
kapitalne remonty następujących u- 
lic: Giserskiej, Miłej, Szosy Wierz­
bickiej j wiaduktu kolejowego na 
Gliciicaeh.

W dzielnicy robotniczej na ul Gi 
serskiej naprawiono jezdnię długości 
335 mb. Ulica Miła otrzymała nowy, 
jednostronny chodnik i jezdnię na 
przestrzeni 180 mb. Na szosie Wierz­
bickiej odnowiono nawierzchnię tłu­
czniową 
dukcie 
sączone 
kami.

Ponadto w całym 
wiono wszystkie znaki drogowe, ba­
rierki uliczne itp., co niewątpliwie 
przyczyni się do zwiększenia bezpie 
czeństwa ruchu.

W czwartym kwartale br. odnowio 
na będzie nawierzchnia szosy wola­

nowskiej na długości 300 mb. Poza 
tym wydział gospodarki komu</l-iej 
prowadzi w ramach tzw. remontów 
średnich i bieżących naprawę na­
wierzchni jezdni i chodników, na te­
renie całego miasta.

Wszystkie wyżej wymienione robo 
ty prowadzi Miejskie Przedsiębior­
stwo Remontowo - Budowlane.

(sow.)

Wydział oświaty przy prezydium 
Powiatowej Rady Narodowej w Ra 
domiu diba o zaopatrzenie szkół w 
pomoce naukowe i potrzebne sprzę­
ty W b’eżącym roku szkolnym roz­
prowadzono więc już 36 dużych glo 
busów, wiele map, 2 mikroskopy, 25 
stołów nauczycielskich, 36 szaf, 300 
krzesełek, oraz wyposażono 33 szko­
ły w komplety urządzeń, potrzeb­
nych w pracowniach chemicznych. 
Całkowicie zaopatrzono w sprzęt 
szkołę podstawową w Kowali kosz­
tem 20 tys. zł Dostarczono również 

dla przedszkoli 40 stolików.
Nie na wiele jednak zda się dba 

łość wydzWu oświaty, gdy firmy 
dostarczające sprzęt do szkól, wy­
raźnie lekceważą sobie swe obo­
wiązki. Złym przykładem świecić 
tu może warszawska firma „Ce-

1

długości 820 mb., a na wia 
kolejowym 
krawężniki

wymieniono zni- 
międźy wieżycz-

Radomiu odno-

Ostatni analfabeci
uczą się pisać i czytać

Jest ich jeszcze przypuszczalnie 
143, analfabetów, zamieszkałych w 
powiecie radomskim, którzy z róż­
nych przyczyn jak np. choroba, przy 
bycie z innych terenów itp., nie u- 
częszczali na zorganizowane w ubie­
głych latach, kursy pierwszego stop 
nia. Liczba ta nie jest zresztą zupeł

nie dokładna. Obecnie wydział oświa 
ty przy prez. PRN w Radomiu, prze­
prowadza ponowną rejestrację kon­
trolną, celem wyłowienia tych, któ­
rych przedtem nie umieszczono w 
spisach ludzi nie umiejących czytać 
i pisać. W pracy tej bierze udział 
nauczycielstwo wraz z terenowym 
aktywem społeczno - politycznym.

zas" w lrtócej- wy4?lął radomski 
zamówił jeszcze w marcu 65 tablic 
szkolnych. Centrala Zaopatrzenia 
Szkół „Cezas" zapomn.ała widocz­
nie, że nowy rok szkolny już się 
rozpoczął i dotychczas nie dostar­
czyła tablic, na które niecierpliwie 
czekają zarówno nauczyciele, jak 
i dzieci.

Rozprowadzanie sprzętu szkolnego 
natrafia często na trudności, 
czynią wydziałowi oświaty 
gólne gminne 
zabierają one 
go sprzętu ze 
swoich szkół, 
żą: Zal esice, 
wiele innych.

jakie 
poszczę- 

rady narodowe. Nie 
mianowicie przysłane- 
stacji kolejowych, do 
Do gmin takich nale- 
Błotnica, Radzanów i

Dławiłem się z wściekłości to 
„Savoy‘u“ to samo, tylko dla u- 
czestników zjazdu nauczycielskiego. 
Wycieńczony głodem i wędrówkami 
po punktach zbiorowego żywienia 
może upadłbym na duchu zupełnie, 
gdyby" nie świadomość, że podobnie 
tuła się po mieście dziesiątki takich 
jak ja.

Jak mówią niektórzy, potrzeba 
jest matką wynalazków.

Wszak istnieją jeszcze bary mlecz­
ne !

W kolejce do kasy spotkałem 
wszystkie urocze klientki z „Popu­
larnej".

Uśmiechnęły się do mnie przemiłe. 
Ludzie w biedzie czują się jak w 
rodzinie. Pocieszają się, jak mopą. 
Uparłem się na roztrzepaniec z bul­
le' mi, ale urocza kibić spluwająca 
w palce przy liczeniu pieniędzy o- 
znajmiła, że z roztrzepańca dziś ni­
ci; jest kawa i lody. Wziąłem kawę, 
choć był roztrzepaniec Panie Redak­
torze, ale za ladą...

&
O wikcie barowym przetrzymałem 

do 17-ej. Od dwóch godzin obser­
wuję „Popularną". Ku mojemu zdzi­
wieniu był nawet wolny stolik. U- 
siadłem i przeczytałem wszystkie 
pozycje. Miła kelnerka wyprowadzi­
ła mnie z błędu: z piętnastu po­
traw, wykreśliła z lodowatym uś­
miechem czternaście. Deską ratunku 
okazał się „sztukamięs".

— -Proszę dwa-— zawołałem rozP* 
paczliwie, by i tego nie zecłtciała 
wykreślić swym bezlitosnym, źle za- 
temperowanym ołówkiem.

Zjeść to, co przyniosła, było na­
prawdę sztuką. Tego samego wie­
czora więc „zasięgnąłem języka" o 
czasie trwania kurso - konferencji 
Hodowcy mają rozprawiać jeszcze 
kilka dni. Ja zaś wobec tego, paku­
ję się i wyjeżdżam na wieś do -na- 
jomych.

Z poważaniem
TADEUSZ ZIMECK1

niedbalstwo godne jest publicz 
napiętnowania. Wydział oświa- 

bowiem

I

To 
nego 
ty prez. PRN przeznaczył 
295 tys. zł na pomoce naukowe i 156 
tys. zł na sprzęt dla szkół w powie 
cie radomskim. Pomyślano też o 
przedszkolach, dla których na parno 
ce naukowe wydatkuje się 87 tys. 
zł. na sprzęt zaś — 91 tys. zł. Zna­
czne te sumy przeznaczone są jed­
nak na to, by zakupione krzesła, 
ławki, stoły, książki czy mikroskopy 
stały się istotną pomocą dla młodzie 
ży szkolnej, a nie zalegały bocznic 
kolejowych na poszczególnych sta­
cjach. (sow.)

CO i GDZIE ?»
Radom

Teatr lm. st. Żeromskiego — „Eugenia 
Grandet" — Balzaka

KINA
Bałtyk — „PleAcsze dni" prod. polskiej 
Hel — „Błyskawica" — prod. radzieckiej 

APTEKI
Społ apteka nr 15 (pl 3 Maja 5)

TELEFONY
Pogotowie Ratunkowe 09
Straż Pożarna 0-8
Komenda MO 12-57

WYSTAWY
Muzeum Państwowe, ul. Nowotki 12 — 

Wystawa przeglądowa malarzy polskich 
XVIII, XIX, XX wieku.

fś/eice
Teatr lm. St. Żeromskiego — „Godzien 

litości" — Fredry
TELEFONY

Pogotowie Ratunkowe 19-88
Straż Pożarna 11-11
Komenda MO 12-13

ALEKSANDER JACKIEWICZ (37)

WIEDEŃSKA WIOSNA
— Wciąż myślałem o pani, cały czas po pani wyjeżdzie.
— Ja też
Przy Weimarerstrasse czekali już na nich Ewa i Franz. Marika 

gnaia się przy willi Welkerów.
Ewa patrząc za nią zwróciła się do Rudolfa:
— Nie zdziwiło ciebie, że przyszła na wiec?
— Zdziwiło Ty ją przyprowadziłaś?
— Spotkałam ją przypadkowo przed domem. Pytała dokąd idę 

szła ze mną.
— Ale nie opowiadaj o tym w domu. Ojciec mógłby zdradzić ją 

teściem
Pożegnali się z Franzem.
Otworzyła im Luiza. Powiedziała, że ojciec po powrocie z miasta 

knął się w pokoju i kazał sobie tam podać kolację.
Rudolf skierował się do drzwi gabinetu.
Zastukał. Wszedł.
Ojciec siedział bezczynnie przy biurku, gdy zauważył Rudolfa, poruszył 

się jak człowiek schwytany na gorącym uczynku. Sięgnął po jakąś książ­
kę, ale jej nawet nie otworzył.

— Przemawiałeś? — spytał patrząc w ciemne okno.
— Tak. Zresztą słyszałeś przecież moje przemówienie.
Busch spojrzał na niego.
— Słyszałem... — zająknął się. — No cóż, zostałem sam — powiedział 

nagle.
— Dlaczego tak mówisz?
— To nie jest wyrzut w stosunku do ciebie Sam sobie zarzucam, że 

nie potrafiłem do ciebie się zbliżyć w odpowiednim czasie. A teraz jest 
już późno... choć może na pewne sprawy patrzę zupełnie Inaczej — dodał 
po chwili namysłu. — Siadaj Rudi. Jak się czujesz?

— Dobrze.
— Co mną najbardziej wstrząsnęło, to te okrzyki. Tamci są wciąż je­

szcze tak pewni siebie. Hitlerowskie jady przesączają się w dalszym cią­
gu. A co ja im mogę przeciwstawić, ja 1 ludzie do mnie podobni?

— Widzisz ojcze. Walka musi toczyć sie nadal. Zawsze ci to mówiłem.

poże-

i po­

przeć

zam-

My jesteśmy do walki golowi, rozumiemy jej sens. 1 jeżeli uda nam się 
w porę ich osadzić, przestaną być niebezpieczni

— Wybory przegracie.
— Wiem Przegramy dziś, wygramy jutro. Świat będzie nasz, ojcze. 
Busch patrzył na syna:
— Zazdroszczę ci tej wiary Nie potrafiłbym tak.
— Potrafiłbyś, gdybyś chciał Franz tak wierzy w ciebie Uważa, że 

jako pisarz powinieneś w swoich dziełach walczyć o naszą sprawę. Dzi­
wił się. że nie staram się ciebie dla nas pozyskać.

— Nie starasz się?... Starasz się, przecież wszystkie nasze
— Ale nic z tego nie wychodzi.
— Niestety. Rudi
I to spotkanie nie dało rezultatu, jak liczne poprzednie, 

dział, że ojciec przeżywa jakiś trudny okres, że łamie się z 
mu źle. Ale był bezradny Dużo myślał o tym ale nic rozsądnego nie 
mógł wymyślić. Rozstali się późnym wieczorem pełni głębokiej miłości dla 
siebie, a jednocześnie świadomi tego, jak bardzo trudno 
siebie drogę.

Stary Busch nie wziął udziału w wyborach.
ROZDZIAŁ XV

Nazajutrz Rudolf miał krotką rozmowę z profesorem 
fesor wszedł koło południa do 
i rozłożone książki, spytał, jak

— Dobrze, panie profesorze.
Profesor błysnął szkłami:
— Pan w ogóle nie zgłasza 

ny siebie.
— Nie, pewny nie jestem — odparł Rudolf — ale 

fesorowi pracę, gdy będzie gotowa.
— Jak pan chce — 
Rudolf zdawał sobie

zraża Jensena, ale nie 
sobie mówił, że jeżeli 
tacji Inni profesorowie . .
starego Mausberga, który niedawno przybył z Grazu I miał być korefe 
rentem pracy Rudolfa Ale Mausberg — ongiś znany działacz demokra­
tyczny — był bardzo stary, nie lubił walk i sporów Inny na miejscu 
Rudolfa poszedłby na mały kompromis, radziłby się Jensena w tym 
i w owym, stuszowałby w tekście zbyt ostre momenty polityczne 1 osią­
gnąłby przy odrobinie dyplomacji stopień docenta. Rudolf był jednak 
uparty D. c. o.

Błoto, błoto, błoto
Jest ranek. Godzina między 5.30 

a 6. Ulicą Bernardyńską idą do 
pracy grupki robotników. Wszyscy 
śpieszą się, lecz temu pośpiechowi 
przeszkadza błotnisty teren ulicy, 
która jest niewybrukowana. Po de­
szczu zamienia się ona w „bagno* 
Robotnicy więc przychodzą do pra­
cy zabłoceni i opryskani błotem.

Ulica Bernardyńską w Radomiu 
je6t krótka; Miejska Rada Narodo­
wa w Radomiu, pomimo próśb mie­
szkańców, nie zainteresowała się 
nią. Trzeba przypomnieć, że ulic* 
prowadzi do wielu zakładów pracy 
i instytucji, jak RWP, Zakł. Meta­
lowych i in. Przy niej znajdują się 
garaże samochodów i pojazdów kon 
nych PSS. Do niej przylega szpital 
chirurgiczny przy uL Narutowicza, 
Bernardyńską chodzą w niedzielę 
tłumy publiczności na imprezy 
sportowe, organizowane na stadionie 
Stall. Z nastaniem deszczów jesien­
nych, a jeszcze gorzej wiosną, ulica 
Bernardyńska nie będzie nadawała 
się do użytku.

Aby to się nie • stało potrzebna 
jest interwencja prez. MRN.

W.J. kor.
rozmowy—

Rudolf «wle 
sobą, że jest

im znaleźć do

jego pokoju, zauważył 
idzie mu pisanie pracy.

6ię na konsultacje. Jest

Jensenem. Pro- 
zapisane kartki

pan bardzo pew

pokażę panu pro

profesor odszedł nie ukrywając rozdrażnienia, 
sprawę, że swoim zachowaniem coraz bardziej 

potrafił odnosić 6ię do niego inaczej Na próżno 
Jensen zaweżmie się — przepadnie przy habili- 
także 6taną po stronie kolegi, z wyjątkiem może

Ogłoszenia drobne
Trzymiesięczne nowoczesne korezponden- 
cyjne kursy księgowości. Lódi, skrytki 
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